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I. Dąmski za koniem Gutkiem.

Idea i rzeczywistość
Idea olimpijska porusza wiele umysłów, wy­

twarza W społeczeństwach nowe prądy. Pod ha­
słem braterstwa ludów W sporcie urządzane Igrzy­
ska, stają się bodźcem do pracy nad odrodze­
niem fizycznem  i moralnem do kultywowania tę­
żyzny ludzi i potęgi państw, przyczem zaintere­
sowani nie zapominają o Względach natury mi­
litarnej.

Jest faktem , że Wszystkie państwa skupiają 
się przy ogniskach sportowych, skąd wykwitają 
wzniosłe hasła, gdzie widzi się piękne gesty 
i szlachetne słowa, zacierające urazy i rany po­
zostałe na ciele tych narodów, które brały udział 
W W ielkiej Wojnie i jej wszystkich komplika­
cjach. Jakże podniosłe wrażenie w yw ołały na- 
przykład owacje, urządzane przez Francuzów 
dla pani Plank-Szabo, Austryjaczki, która od­
niosła na łyżwach zwycięstwo w Chamonix, albo 
ten artykuł statutu międzynarodowej federacji 
narciarskiej, gdzie mowa o wspieraniu radą i po­
mocą krajów, w których sport narciarski słabo 
jeszcze jest rozwinięty.

Takie fak ty , słowa i gesty są wyrazem wi­
docznym idei olimpijskiej. I  trudno się dziwić, 
że na Kongresie narciarskim, wśród nastroju go­
dowego, padły ze strony przedstawiciela Szwaj- 
carji, słowa przestrogi przyjacielskiej i coś jakby  
napomnienie dla tych, co mącą harmonję niepo­
rozumieniami, zgrzytami, bojkotami...

„Niechaj polityka przestanie zakłócać nasze 
stosunki wzajemne“ — mówiono — „niech ponad

wszystkiem zapanuje uprzejmość sportowa". Czy 
ta inwokacja do niewielu tylko „mącicieli" była 
adresowana? Trudno czytać myśli mówcy. Ale 
spójrzmy na fakty . Już na owym kongresie uja­
wniono wiele „bojkotów". Okazało się, że stan 
nieprzyjażni zachodził W Czechosłowacji między 
związkami czeskim a niemieckim, że dwa istnie­
jące W Austrji zw iązki narciarskie jeden szowi­
nistyczny a drugi liberalny nie zawahały się 
wywlec swych sporów przed forum Kongresu 
międzynarodowego. Z e  W ęgrzy z Czechami „nie 
znają się", a Niemcy zbojkotowali dla łatwo 
zrozumiałych powodów Igrzyska zimowe w Cha- 
monix, urządzone pomimo ich sprzeciwu a in- 
stancyj Wnoszonych przez „neutralnych".

M ożna Więc odetchnąć z pewną ulgą, kon­
statując, że my z  naszym konfliktem czeskim 
nie jesteśmy jedynymi, co robią szpetne p lam y  
na śnieżno białym obrusie stołu olimpijskiego.

A  okazało się jeszcze coś więcej. Oto p° 
wyklęciu polityki, po proklamowaniu równości, 
braterstwa i i. d-, uchylono jednak czoła przed 
decyzjami kuluarowemi, przyjęto szereg u l t im a ' 

tów, które znajdowały się przecież W jawne) 
sprzeczności z  temi wszystkiemi pięknemi rze­
czami, jakie mówiono „teoretycznie". Tu się oka' 
zało, że szowiniści austryjaccy są W komitywie 
z  Niemcami, więc dość silni, aby dla nich zmo­
dyfikowano pierwotne brzmienie statutu. Skandy' 
nawi, dość silni sportowo, aby się obejść bez re­
szty Europy, mogli sobie pozwolić na ultimatum-
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albo s ta tu t zaW aruje, że  m y  stanow im y zarząd , 
albo dow idzenia , zab ieram y sobie N iem ców  i A u -  
stryjafców, k tó rzy  dość nieswojo czu ją  się z  „Warni" 
1 zrobim y sobie zw ią ze k  germ ano-skandynaw ski.

Idea o lim pijska  za c zę ła  trochę trzeszczeć . 
K tó ż  m ia ł ją  ratować, j a k  nie rasa łac iń ska , po­
parta p r z e z  słow iańską . I  uratow ano K o sz tem  
coprawda dziw acznego  przekręcania  za sa d  s ta ­
tutu, k tóry  W sw ej pokongresoW ej postaci św iad­
czyć  m oże  najlepiej o kom prom isie, ja k i  idea 
o lim pijska  za w a rła  z  siłą  am bicyj narodow ych.

A m b ic je  przeb ija ją  na terenie sportu m ię­
dzynarodow ego n ie ty lko  na boisku, na torze,

w terenie ale też przy stole konferencyjnym. 
To też nie Wyobrażajmy sobie, że federacje da­
dzą nam Wielką pomoc do rozwijania sportu 
W Polsce, że wogóle altruizm będzie tam główną 
struną działającą. Nie łudźm y się. W ielki świat 

' liczy się z  silnymi. O słabych może perorować. 
Więc idąc do nich, do tych z  wielkiego świata, 
miejmy najwpierw ideę olimpijską dla siebie na 
nasz wewnętrzny użytek■ Inaczej nazywa się to 
poddaniem sportu pod dyrektywę patrjotyzmu. 
A  gdy ju ż  zdobędziemy siłę — o uznanie 
i sympatje ze strony olimpijczyków nie będzie 
trudno.

Psychologiczne podstawy zaprawy sportowej
(Ciąg dalszy).

B iegniem y n astępn ie , nie s ta ra jąc  się 
szczególnie o n iczem  m yśleć. Później sp ra w ­
dzam y m yślow o p raw id łow ość ruchu naszych 
ram ion, lub noszen ia  głow y, w trakcie  tego  
odszukujem y w zrokiem  jak ieś znajom e z a ­
g łęb ien ie  w  bieżni, um ysł nasz zab aw i się 
za chw ilę obserw ow an iem  szybko zm niej­
szającej się od leg łości m iędzy  m ną a tą  n ie ­
rów nością; znów  k ilka  chwil odpoczynku 
Umysłu itd. itd.

L ek k o  i p rzy jem nie m ijać b ę d ą  o k rąże ­
nia za okrążen iam i i ciało  b ęd z ie  się m ę ­
czyć ty lko  tyle, ile norm aln ie  tracą  swej 
energji m ięśnie.

Z n u żen ia  um ysłu  nie będzie , m onotonja, 
nu d a  zniknie i śp iączk a  um ysłu  nie będz ie  
Zm niejszać n a tu ra ln e j sprężystości ciała.

Jest to bodaj na jjask raw szy  p rzy k ład  z ca ­
łej dziedziny  n iety lko  lekkiej atle tyk i, lecz 
sportu  w ogóle, — k ied y  m am y do czynienia 
z w ybitn ie  zazn acza jącą  się m onotonją. D la ­
tego to  przy toczyłem .

T a k ą  sam ą p racę  um ysłow ą, podo b n ą 
Walkę z n u d ą  m usi prow adzić  k ażdy  sp o r­
tow iec, k tóry  p rzez ca ły  sze reg  J je d n a k o ­
wych ruchów  dąży  do  w yd o sk o n alen ia  swej
formy.

. B okser w  podo b n y  sposób  m usi w alczyć 
Z nudą, boksu jąc pow ietrze  lub bezd u szn ą  
piłkę, tenn isista  przy  szkolen iu  siły i p re ­
cyzji serw isu, w ioślarz, p ływ ak , dyskobol, p ra ­
cujący n ad  szczególikam i sw ego ćw iczenia.

D. D oping duchow y.

P rzejdźm y te raz  do pew nego  zag ad n ie ­
nia, n a  k tó re  n ap o ty k a  się tu  i ow dzie 
W  książkach  sportow ych, lecz k tó re  n aw e t 
dotychczas n ie o trzym ało  nazw y.

O chrzcijm y je w ięc m ianem  dopingu

duchow ego  i w yjaśnijm y, n a  czem  on polega.
D zięki analogji nazw y do dop ingu  zw y­

k łego, k tóry  jes t p o budzan iem  m ięśni za p o ­
m ocą różnych środków  podn ieca jących , każdy  
dom yśli się, że dop ing iem  duchow ym  n a ­
zw iem y n ad m iern y  w pływ  um ysłu  n a  ciało.

A żeb y  jed n ak  do k ład n ie  zd ać  sobie sp raw ę 
z teg o , co n azyw am y dop ing iem  duchow ym , 
w kró tkości m usim y zaw adzić  o zagadn ien ie  
celu  spo rtu  i dop iero  z teg o  po jęcia  w y p ro ­
w adzić szkodliw ość dopingu.

N ie chcę się d ługo zastan aw iać  n a d  ce ­
lem  sportu , gdyż ta  k w estja  m og łaby  służyć 
za tem a t d la  oddzie lnego  studjum .

S treszczając  m oje p o g lądy  n a  tę  sp raw ę 
pow iem , p rzedew szystk iem , że celem  sportu  
nie je s t zdrow ie. L ecznictw o, h ig jena rz e ­
czyw iście m ają za cel zdrow ie, lecz d la  sportu  
po jęcie  to  jest zbyt jed n o stro n n e  i nie w y­
czerp u je  całe j treści.

Jeśli k toś za cel o b ra ł zdrow ie, to  o siąg ­
n ąć  je  m oże i poza sportem . G dybyśm y  b o ­
w iem  sądzili, że ty lko sp o rt d aje  zdrow ie, 
to doszlibyśm y do absurdu , że ty lko  sp o r­
tow cy są  zdrowi.

A  jed n ak  zdrow ie n ieo d łączn e  jest od 
spo rtu  i stanow i n iezb ęd n e  pod łoże, n a  któ- 
rem  sp o rt m oże się rozw ijać. Nie dow odzi 
to  jed n ak że , że ce lem  sportu  jest zdrow ie; 
jes t ono ty lko w arunk iem , ce lem  zaś jest 
rzecz o w iele o b szern ie jsza  i pełn iejsza .

N ow oczesny  spo rtow iec jes t raczej p rzy ­
k ład em  po tężnej siły charak teru , rządzące j 
p osłusznem  ciałem , niż o k azem  siły m ięśn io ­
w ej, jak  do n ied aw n a  sk łonniśm y byli są ­
dzić, jak  obecn ie  zresztą  sąd zą  laicy  sp o r­
tow i. W  tym  znaczen iu  zdrow ie d la  sp o r­
tow ca celem  być nie m oże i nie jest. C elem  
jego  je s t stan  dziw nie p ięk n eg o  w sp ó łd z ia ­
łan ia  c ia ła  i ducha, s tan  harm onji.
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I to pojęcie , jak  i po jęcie  spo rtu  nie da 
się uchw ycić w  ścisłą definicję, ok reślam y  
w ięc go za  pom ocą jego  objaw ów .

Jak ie są n iezb ęd n e  w arunki tego  stanu? 
Z  jed n ej strony  będzie  to zdrow ie fizyczne, 
z drugiej silnie za rysow any  ch a rak te r , h a r t 
duszy. L ecz ani jedno, ani drugie nie b ęd ą  
tą  harm onją , k tó ra  stanow i cel sportu . B ędą 
to ty lko dw a p od łoża  d la  niej, ona zaś sam a 
jes t cudnem  po łączen iem  tych  dw óch n a ­
szych św iatów : fizycznego z duchow ym .

Z d ro w ie  fizyczne m ożna p o s iad ać  i bez 
sportu , zdrow ie m oralne , siłę duchow ą m ieć 
m oże i zupe łn ie  zru jnow any człow iek. Lecz 
p ięk n y  zespó ł w szystk ich  sił, p racu jący ch  
pod n aczeln em  dow ództw em  po tężnej woli 
je s t w y łączną  n ag ro d ą  d la p raw dziw ego  sp o r­
tow ca . T en  stan  harm onji ob jaw ia się u sp o r­
tow ca na każdym  kroku, w  każdym  d o sk o ­
n a le  zakończonym  i zaokrąg lonym  ruchu, 
w  k ażd em  spojrzeniu , w  ruchu  m im icznym  
tw arzy.

H arm on ję  zdefin jow ać trudno , lecz w p ra k ­
tyce w ystępu je  ona tak  w ybitn ie, że każdy 
m yślący  człow iek o d razu  uderzo n y  będz ie  
tą  dziw nie p ięk n ą  k onso lidac ją  sił d u ch o ­
w ych i fizycznych u  sportow ca.

W róćm y te raz  do naszego  zag ad n ien ia  
dopingu  duchow ego.

W ie w szak  k ażd y  z życia, że siła d u ­
chow a u  n iek tó rych  ludzi je s t tak  w ielka, 
że w  sto sunku  do c ia ła  s ta je  się ona  ty ra ­
nem , rząd zący m  b ezap e lacy jn ie  całym  cz ło ­
w iekiem . - Jed n o stk a  tak a  szczególn ie pod  
w pływ em  uczuć m oże postaw ić sw ym  m ięś­
niom  tak ie  zad an ie  do  spełn ien ia , k tó re p rz e ­
k racza  g ran ice  n ieszkodliw ości d la  o rg an i­
zm u. M ięśnie nasze  są zdo lne do tak ich  
n ad m iern y ch  w ysiłków ; inaczej nie sp o ty k a ­
libyśm y w  życiu ludzi p rzem ęczonych , w  sp o r­
cie zaś nie by łoby  w y p ad k ó w  p rz e tren o w a­
nia. Lecz zm uszan ie tak ie , ty ran izow anie 
cia ła  mści się i stoi w  p rostej sprzeczności 
z ce lam i sportu . D ążym y bow iem  do h a r­
m onji, a w ięc do dosk o n ałeg o  w sp ó łd z ia ła ­
n ia sił duchow ych  i fizycznych, w  ten  zaś 
sposób  p ierw szeństw o  o d d a jem y  sile woli, 
ciało  zaś w yczerpu jem y, pod trzym ując  jego  
sp raw ność  jed y n ie  za  pom ocą coraz to siln iej­
szych i po tężn ie jszych  p o b u d ek  duchow ych.

Jak  o d b y w a się ten  skom plikow any  proces?
P ow sta je  on po p ierw sze n a  tle  zaw o­

dów, a w ięc w spó łzaw odn ictw a, po  drugie 
w sk u tek  zbyt in tensyw nego  d ążen ia  do p o ­
p raw ien ia  w yników .

W  pierw szym  w y p ad k u  m am y do czy­
n ien ia z p sycho log ją  zaw odów , czem  zajm ę 
się oddzie ln ie .

W  w y p ad k u  drugim  rzecz dzieje się 
w  czasie tren ingu  i sp ro w ad za  fa ta ln e  skutki.

P rzypuśćm y, że sportow iec , trenu jąc , p o ­
k o n a ł już w szystk ich  n ieprzy jació ł p racy  sp o r­

tow ej, o k tórych  w spom inałem . Z d a je  on 
sobie w ted y  sp raw ę, że w ola  jego  jes t d o ­
skonała : p an u je  ona  n ad  m ięśniam i i stanow i 
p o tężn y  zb iornik  siły i energji, z k tó rego  
w m iarę  po trzeby  m ożna w ysy łać  silniejsze 
lub słabsze  p rąd y  w  celu po b u d zen ia  m ięśni.

1 oto, n iebaczny , p rzek racza jąc  granice 
fizycznego p rzygo tow an ia  organizm u, w  celu  
w ydobycia  lepszych  rezu lta tów  stosu je do 
m ięśni tak  silne pobudki, że m ięśn ie m im o 
n ad m ia ru  p racy  sp e łn ia ją  n ak a zan e  im fun­
kcję. L ecz nie są one jeszcze tak  sp raw ne, 
żeby  m ogły  bez u szczerbku  w ykonać  te  prace, 
tracą  w ięc w  rezu ltac ie  zby t w iele  części 
odżyw czych. O rgan izm  n iezdo lny  jes t d o ­
starczyć na  czas p o trzeb n eg o  pożyw ienia, 
co p row adzi do p rze tren o w an ia  lub, co gor­
sza, do  zupe łnego  zw ichnięcia sił.

T ren in g  teg o  rodza ju  tw orzy  nam  te  p rze j­
ściow e gw iazdy sportow e, k tó re n ie sp o d z ie ­
w anie z jaw iają  się na  horyzoncie, rosną 
w  oczach, o lbrzym ieją , lecz w net, zaćm ione, 
k ry ją  się g łęboko . Sezon, d w a i już w ięcej 
o nich nie słychać. Są to  św ieczki, zap alo n e  
z o bu  końców  p ło n ą  jasno , lecz  kró tko .

G dzie jes t w łaściw ie g ran ica  szkodliw ego 
dopingu i n iezb ęd n eg o  in tensyw nego  p o ­
b u d zan ia  naszych  m ięśni p rzez  um ysł — 
określić  się n ie  da, jak  n ie m ożna oznaczyć 
gran ic zw ykłego  zm ęczen ia  i p rze tren o w a­
nia. G ran ica  ta  p rzed ew szy stk iem  jes t in d y ­
w idualna, różna d la  k ażd eg o  osobn ika i k ażdy  
pow inien, jak  przy  p rze tren o w an iu , w yczuć 
raczej, niż w yrozum ow ać, że p rzek roczy ł 
g ran icę dopuszczalną.

P ozw olę sobie  zw rócić uw agę, że z a g ad ­
n ien ie dop ingu  duchow ego  nie jes t obce 
lite ra tu rze  sportow ej, chociaż nie znajdziem y 
tam  n azy w an ia  rzeczy  po  im ieniu.

W eźm y, n ap rzy k ład , często sp o ty k an e  
n ak azy  tren ingow e przy  pew nych  dziedz i­
nach  sportu: „C zekaj n a  w yniki, lecz nie
forsuj", o raz  „ trenu j z zegark iem , nie z z a ­
w odnik iem ".

Są to  jed n ak , jak  m ów iłem  n a  w stęp ie, 
odosobn ione fak ty  ek sp e ry m en ta ln e , które, 
jak o  gołe fak ty , n ieob jaśn ione  i n iep o w ią ­
zane ze sobą, dzia ła ją  w  sposób  m ało  p rze ­
konyw ujący  n a  ćw iczącego.

W sp o m n ia łem  dalej, że rad y  tak ie , u ję te  
w  ca łość , osnu te i sp raw d zo n e  na p o d s ta ­
w ie pew nej teorji, m ogą się stać  dogodnym  
m ate rja łem  do stw orzen ia  m yśli syn tetycznej, 
z k tó rej już m ożna w y sunąć szereg i w niosków-

T a k  już p o p rzed n io  znany  fak t, że d łu ­
gie m ety  n a  b ieżni p ręd ze j m ęczą, niż b ieg  
w teren ie , w łączy łem  do teorji o w pływ ie 
na sportow ca jednosta jnośc i ćw iczeń w y p o ­
w iedz ia łem  z niej m yśl ogó lną  o p o trzeb ie  
w alk i z m onoton ją , co pozw oliło  mi wresz* 
cie p o d ać  sposoby  tej w alki.

(d. c. n.) M. Raszkę.
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Stan obecny narciarstwa polskiego
O sta tn ie  zaw ody  narc iarsk ie  w  Z a k o p a ­

nem  o m istrzostw o  A rm ji i m istrzostw o Z a ­
k opan eg o  rzuciły  n ieco  św ia tła  n a  poziom  
obecny  n a rc ia rs tw a  w P olsce. O dnosząc 
czy te ln ików  co do części do tyczącej b iegów  
na w ytrzym ałość  do sp raw o zd ań  i w yników  
naszych  zd oby tych  w  sezon ie obecnym  za ­
w odów  tak  k ra jow ych  jak  i zagran icznych , 
zam ierzam  w  niniejszym  arty k u le  podzielić  
się jedyn ie  w rażeniam i, jak ie  odniosłem  
w ostatn i dzień  zaw odów  w  Z ak o p an em , 
2.3 b. r., o bserw u jąc  b ieg  p ięknej jazdy
1 skoki n a  nartach .

Pom im o, że w konkursie  tym  uczestn i­
czyli om al w szyscy najw ybitn iejsi n arciarze  
polscy, poziom  form y — po zo staw ia ł w iele  
do życzenia. N iety lko  n iem a żad n eg o  p o ­
stępu  w  rok u ,— ale racze j w ielk ie  cofnięcie 
się tak  w sk o k ach  — j ak rów nież w sty low ej 
jeździe. W  n arc iars tw ie  polskim  zauw ażyć 
się d aje  sp a d e k  w form ie i jak o b y  dezorjen- 
tacja. E w olucje w ykazu ją  n iedociągn ięcia , 
b rak  decyzji w id ać  n a  k ażd em  m iejscu, jazd ę  
cechu je  dziw ne, tru d n e  do w y tłu m aczen ia  
opuszczenie się zaw odników , n iem a p ew ­
ności i s ta ran n o śc i w ruchach .

T e  u jem ne strony  jazd y  — p rzen iosły  się 
rów nież na  skocznię , b azu jącą  się n a  s ty lo ­
wej jeździe. K onkurs skoków , jaki p rzed ­
staw ił się oczom  m oim  w  dniu 2 m arca  na 
w ielkiej skoczni w Jaw orzynce, p rze ją ł m nie 
grozą!

D w a p ierw sze skoki w y k o n an e  p rzez  za ­
w o dn ików —p rzypom nia ły  mi zaw ody  w  sk o ­
k ach  z p rzed  2 lat, -— z tem , że n iek tórzy  
z m łodszych  n arc ia rzy ,—w ów czas w  zaczą t­
kach  sw ojej karje ry , om al że lep szą  w y k a ­
zyw ali form ę od tej w dniu 2 m arca. 
W  sk o k ach  w id ać  w pływ  podobizn  sław nych  
skoczków  norw eskich , zam ieszczonych  o s ta t­
nio w  p ism ach  sportow ych . P o stac ie  ich, 
lekko w  b io d rach  z łam an e, p o rw a ły  część 
naszych  m ło d y ch  sportow ców , k tórzy  s ta ­
ra jąc  się n aślad o w ać  naszych  św iatow ych  
m istrzów , p rze la tu ją  p rzez  p ow ietrze  w n a j­
bardziej p o łam an y ch  pozycjach . W  sk o k ach  
b rak  pędu! N iesły ch an a  p rze sad a  w  obaw ie 
p rzed  u p ad k iem  d a je  się zauw ażyć w c a ­
łej p o staw ie  skoczków  już o d  sam ego  startu!
2  m ałem i w y ją tkam i — n iem a zupe łn ie  w y ­
rzutu  w  pow ietrze. N aw et i o b ecn em u  m i­
strzow i Polski — zrobiłbym  w tym  w zglę­
dzie za rzu t w  pew nym  stopniu, pom im o, że 
inne fazy  jego  skoków  by ły  b ard zo  p o ­
p raw ne, a zeskok  n ie jed n o k ro tn ie  fen o m e­
nalny. K rzep tow sk i sk ak a ł zrazu  za  ostroż­
nie — do p iero  osta tn i skok  s ta ł się p o d o b ­
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ny do tych  skoków , jak iem i zadziw iał w  roku 
zeszłym  S zw ajcarję. Bujak n ie m iał nigdy 
w  sk o k ach  silnego odbicia, p o zo sta ł też 
w sw oich sk o k ach  b ez zm iany, a szkoda  
gdyż p rzy  n a rtach  k tó re go św ietn ie niosły, 
m ógł z ła tw o ścią  wyjść zw ycięsko  w  tym  
konkursie.

P rzy tej sposobności k ilk a  słów  o ocenie 
skoków . W iadom o, że w śród  g rona  sędziów  
o rzekających , b rak  nam  przew ażn ie  tak ich  
sędziów , k tó rzyby  skoki należycie ro zu ­
m ieli — gdyż aby  skok n a  n a rta ch  zrozum ieć 
i należycie ocenić, trzeb a  być bądź to 
skoczk iem  aktyw nym , b ąd ź  też  by łym  sk o cz­
kiem . W  b rak u  tak ich  sędziów , posługu­
jem y  się narciarzam i ru tynow anym i, którzy, 
ow iani dobrem i chęciam i, sp e łn ia ją  w m iarę 
sił, pow ierzone im odpow iedzia lne  zadan ie .

Jak ą  w inna być jed n ak  o cen a  skoków ? 
Czy ab so lu tn ą  — czy  w zględną?. B ezw zględ­
nie abso lu tną , a w  tak im  raz ie  n ie m ożem y 
og łaszać no t ze skoków , z k tó rych  w ynika, 
że k lasa  zw ycięzcy w  sk o k ach  w Jaw o­
rzynce z dn ia  2 m arca, rów ną je s t om al 
najlepszej k lasie  olim pijskiej! T ak i stan  
rzeczy  s tw ierd za ją  u zy sk an e  noty! K om isja 
spo rtow a w inna za jąć się najśp ieszn ie j tą  
sp raw ą i w ydać za rządzen ia , w zb ran ia jące  
og łaszan ie  n o t ze  skoków  p rzed  u p rzed n ią  
w ery fikac ją  ty ch  not. (P ierw o tny  regu lam in  
P Z N  przew idu je, zd a je  się, pod o b n y  p rzep is).

S treszczając  się w  końcu , m uszę s tw ier­
dzić, że stan  narc ia rs tw a  polsk iego  jes t z a ­
trw ażający , w ym aga rad y k a ln y ch  zabiegów  
P Z N , ce lem  o b u d zen ia  tego  ducha o fe n ­
syw nego, jaki p rzyśw ieca ł narciarzom  p o l­
skim  od  sam ego  p o czą tk u  ich p racy  o rg a ­
n izacyjnej. W ięcej ruchu, w ięcej d y scy p li­
ny, w ięcej w ytężonej działalności celem  
usun ięcia  p aczącej się formy! P ierw szym  
k rok iem  realnym : trener. Bob.

Micie itiulcii szwaicarskicti.
.,La Suisse sportive“ w numerze ze stycznia 1). r. 

podaje treść przem ówienia p. Scheurer’a — szefa  
departamentu w ojskow ego w sprawie przygotowań  
szw ajcarskich do Igrzysk Olimpijskich. „Już utra­
ciliśm y — mówił p. Scheurer — naszą w yższość 
w dziedzinie międzynarodowego strzelectw a. Za­
częto przypisywać naszą klęskę przypadkowi, póź­
niej — nowej amunicji, wreszcie — naszej broni. 
I dopiero powoli zrozum ieliśm y, że strzelcy nasi za­
snęli na laurach i że dyscyplina strzelecka lepiej 
je s t  respektowana przez innych. Nie zapominajmy  
więcej, że w miarę jak  uprzem ysław ia się nasz 
kraj — jesteśm y zainteresow ani w rozwoju fizycz­
nym naszej m łodzieży1'.



KARTKI Z WYPRAWY DO CHAMONIX

S T A D  J O  N  Nr. 12

Dzień wielkiego biegu. Mróz — 17° 0. Pogoda 
ja sn a  bezwietrzna. Budzę Witkowskiego. Zrywa się 
z pościeli i powiada: jadę! Reflektuję go, że to je sz­
cze zależy od badania przed startem . Zbieramy rek- 
wizyta, spożywamy śniadanie dla pewności wzmoc­
nione i - - maszerujemy na start, gdzie zjawienie się 
nasze budzi sensację. Jesteśm y zasypywani zapyta­
niami życzliwemi, radam i i uwagami. Wokół słychać: 
„to ten, co wczoraj"... Oddaję swego zawodnika 
w ręce samego doktora Minelle i te raz  czekamy na 
wyrok. Badanie bardzo szczegółowe razem z mierze­
niem ciśnienia krwi trw a 15 minut, poczem orzecze­
nie brzmi: nic niepokojącego ze strony serca. Ślady 
wczorajszego znużenia. Szans w biegu niem a, ale 
też podstawy do zakazania startow ania. Spoglądam 
na W itkowskiego, widzę, że rwie się do biegu. De­
cyduję: „dobrze, ale proszę być rozsądnym  i w razie 
osłabienia wycofać się“. Otrzymuję przyrzeczenie.

Ściskamy obaj serdecznie dłonie doktora i spieszymy 
na linję startu , skąd właśnie wyrusza Nr 1 punktual­
nie o godz. 8.30.

Widzów mato; widocznie zazimno i zaweześnie. 
Nie zapominajmy, że w większych hotelach wieczo­
ram i się tańczy. Przyszli jednak  panowie Smogo­
rzewski i Wyczalkowski. Zato zawodnicy nasi widocz­
nie przełożyli sen nad wzruszenia startu ... cudzego.

Zawodnicy odchodzą co minutę. Jest ich 33 za­
m iast 43 zgłoszonych. Nie stanęły  Anglja i S tany 
Zjednoczone, oświadczywszy, że uw ażają trasę za 
zbyt ciężką. Trasa sk ładała  się z dwóch pętli. Jedną 
tw orzyła tra sa  wczorajsza, druga m niejsza po prze­
ciwnej stronie Chamonis, w yciśnięta wzdluz doliny, 
przebiegała ponad skoc.-nią w Les Bossons. Ciężką 
była szczególniej pierwsza pętla. Śuieg bajecznie 
„skiable", tylko, że w ichura wczorajsza obnażyła 
rozległe skorupy lodowe.

Patrol fiński — zdobywca II-giej nagrody

W itkowskiemu w chwili odjazdu urządzono m ałą 
owacyjkę. „Bravo! bravo!“ rozlegało się. — „Oh, ils 
sont durs les Polonais!" Cóż chcecie. Był to w swoim 
rodzaju sukces...

A więc W itkowski poszedł mężnie na bezna­
dziejną walkę. Wróciłem do hotelu, aby oznajmić
0 tern reszcie ekspedycji i wydałem polecenie, aby 
wszyscy wyjechali na trasę w celu udzielenia za­
wodnikowi pomocy, o ile byłaby potrzebną. Nawia­
sem mówiąc, wolno było zmieniać n arty  na punktach 
kontrolnych.

Rezultat widoczny. Skandynawi zajęli pierw­
szych 8 miejsc. 12 zawodników wycofało się podczas 
biegu. Było k ilka poważniejszych wypadków uszko­
dzeń ciała. Finn Niku złam ał sobie rękę, dwóch do­
znało wywichnięć barku i kilku odmrożeń palców.

Pierwszy przyjechał w samo południe. Był to 
G rottum sbraaten, Norweg, jako  Nr 4. Zaraz po nim 
Nr 8 Maardalen, Norweg, a za nim w 6 m inut Haug 
(też Norweg), który startow ał 29-ty. Ostatnim z tych, 
którzy doszli, był nasz W itkowski, który przyszedł 
w niezłej kondycji, na jednej narcie swojej ułam a­
nej i na drugiej jak ie jś  krótkiej i szerokiej, k lórą 
mu pożyczono po drodze, gdy własnę potrzaskał. 
Pierwszy przypadek wydarzył mu się na wielkiej 
pętli na zjeżdzie z Mont-Roc. Mieli tam  coprawda, 
dotrzeć nasi cywile Bujak i Krzeptowski, jednak  ten 
właśnie najniebezpieczniejszy dla n a rt zjazd wydał 
im się za daleki. W rezultacie W itkowski musiał 
stracić wiele czasu na staran ie o nartę  zastępczą
1 dostał ową dsskę, krótszą, a szeroką, mało pasu­

jącą  do drugiej wyścigowej. Wreszcie i ta  pękła na 
krótkiej pętli. Aczkolwiek czas W itkowskiego, wy­
noszący 6:25‘58 odbiega znacznie od czasu zwycięzcy 
(3:44-32), to jednak  ogólnie podnoszono fizjologiczne 
i techniczne warunki, w jak ich  bieg odbył' do końca 
i ocena tego „czynu sportowego" wypadła nader po­
chlebnie dla naszego „Szczypcia" W itkowskiego.

Muszę zaznaczyć, że sędziowie, m ając wiadomość, 
że W itkowski już przejechał na krótszą pętlę spe­
cjalnie dla niego trw ali na mecie, mimo spóźnionego 
czasu, i te j okoliczności zawdzięcza swe zaplasowa- 
nie pięciu zawodników, których czas przekroczył 
5 godzin.

W biegu tym  zupełnie odpadli Finnowie, nie­
przyzwyczajeni do trudnych terenów i dużej deniwe­
lacji. Przedzierając się przez las, po w ertepach nie 
mogli w ykorzystać swych kijów, którem i operują 
z wielką siłą. Ciekawe, że wycofali się też wszyscy 
Szwajcarzy.

Bieg ten był tryumfem Norwegów. Ci, co ich 
widzieli na trasie przy podchodzeniu, powiadają, że 
włazili, ja k  koty. Na równi mieli kicać, ja k  zające. 
Na zjazdach nie bawili się, podobno, w żadne opory, 
ani hamowanie k ijam i, zlatując z braw urą fenome­
nalną. Ja  widziałem tylko, ja k  te smoki dojeżdżały 
do m ety całą parą i stopowały skokiem w poprzek, 
a potem pozowały fotografom z minami, jakby  wró­
cili z Antałówki.,. I to mi wystarcza. Dużo i długo 
wypadnie jeszcze naszym  narciarzom  pracować, za­
nim zdołają zbliżyć się do ich klasy.

6  —
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Czy i s t n i e j e  t .  w. „ s p o r t  k o b i e c y " ?
Krytyka sportu „kobiecego” opanowana je s t  

w dobie obecnej przez 'najmniej uzasadnione a naj­
bardziej subjektyw ne poglądy. Mało uzasadnione — 
bo udział kobiety w sporcie tak szerokim  frontem, 
jak to widać dzisiaj i u nas i u obcych, je s t  zdoby­
czą czasów bardzo niedaw nych, suma doświadczeń  
i ścisłych  i naprawdę w artościowych o w pływ ie 
sportu na ustrój kobiety zbyt skąpa, by móc o spra­
wie tej ferować jakikolw iek  wyrok.

W' równej mierze nacechowane są też odnośne 
poglądy dużą dozą subjektywizm u: każdy sędzia są­
dzi o sprawie inaczej. Jeden uważa, że tylko ta a nie  
'una gałęż sportu je s t  dla kobiety i to jedyn ie w ska­
zana i polecona — drudzy m yślą o tem wręcz prze­
ciwnie. Tak mnie przynajm niej przedstawia się dziś 
synteza w szystk ich  a tak rozbieżnych sądów, jak ie  
spotykam na łam ach prasy sportowej francuskiej, 
angielskiej, am erykańskiej, a ostatnio w św ieżo tej 
•jprawie pośw ięconym  dziale „Stadjonu". Zdaje się 
jednak, że zagadnienie korzystnego, czy  rzekomo 
szkodliwego wpływu pewnych ga łęz i ćw iczeń spor­
towych na ustrój w spółczesnej kobiety, da się ująć 
w ramy pojęć znacznie prostszych i bardziej logicz­
nie uzasadnionych, niż się to czyni zazwyczaj. Sądzę, 
że nie istnieje żadne ćwiczenie sportowe, które dla kobiety 
miałoby być szczególnie polecone lub szczególnie szkodli- 
we, że niema uzasadnienia dla oddzielania sportu „ko- 
kiecego“ od całości sportu z jakichś rzekomo naukowo 
Uzasadnionych względów. Sport w formie szkodliwej dla 
kobiety jes t równie szkodliwy dla mężczyzn. Nie ulega  
bowiem w ątpliw ości, że sport uprawiany poza gra­
nicami rozsądku lub fizjologicznych ograniczeń i uza­
sadnień, jak  to dziś nieraz n iestety  dzięki brakowi 
kontroli ze strony odpowiednio w yszkolonych lęka­
my mamy sposobność obserwować — w yw iera poza 
szkodliwym wpływem  na układ krążenia (pierwotne 
Przerosty lub niedom ogi m ięśnia sercow ego, zaburze­
nia w aparacie nerwowym sam oczynnym  serca), na 
Przemianę materji, na narząd oddychania 1 t. p. — 
Przedewszystkiem  choćby odczyn ze strony układu 
nerwowego sportowca, przejaw iający się w zmianie 
Usposobienia, utracie wagi eiała i łaknienia, w ja ­
skrawym spadku spraw ności nerwowo - m ięśniowej 
( t. p. Uważam więc, że zagadnienie całe wpływu  
°wiczeń sportowych na kobietę w spółczesną sprowa­
dza się w łaściw ie do tych  sam ych zasad, które obo­
wiązują m ężczyzn, z tem  może podkreśleniem , że 
objawy „neurastenji sportowej" u kobiet, posiadają­
cych z natury okresow ą m niejszą odporność układu  
nerwowego, należy traktować tem poważniej. Do tych  
dziedzin sportu, które wym agają w powyższym  
Względnie szczególnych ostrożności, zaliczam w io­
ślarstwo regatowe, biegi we . w szystkich sw yeh ro­
dzajach, kolarstwo i pływ anie. Odnośnie do biegów  
lekkoatletycznych i całej lekkiej atletyki muszę jed - 
Pak dodać, że wbrew tym  w szystkim  nieprzyjaznym  
Stosom, jak ie  ujaw niły  się ostatnio po olimpjadzie 
kobiecej'w  Monaco — lekką atletykę uważać należy  
“fa jedno z najbardziej dla kobiety odpowiednich  
ćwiczeń fizycznych, uw zględniających w dużej mie- 
rze naturalne pierw iastki psychiki kobiecej, nie 
twierdząc tem samem, by miała być ona w łaśnie 
tym „sportem kobiecym". Ta bowiem gałąź sportu, 
obejmująca najprostsze i najpiękniejsze elem enty 
fuchu człow ieka t. j. bieg, skok i rzut je s t  również 
'deałem ćw iczeń fizycznych i dla mężczyzn.

Drugie ognisko zagadnienia „sportu kobiecego"  
*eży w potrzebie zanalizowania pod względem nau­
kowym całokształtu  sportu w jego  sw oistym  w pły­
nie na duchową i fizyczną istotę kobiety. Praca 
Iwzy pomocy miografów, pneumografów, czy kardjo- 
Srafów, z któremi wtargnąć m iai lekarz-sportowiec 
u? boisko kobiece — je s t  w ielkiem  i ważnem zada­
niem przyszłości. U nas w Polsce nie zrobiono w tym

kierunku naw et początków. Jakoś brak tej idei — 
inicjatorów i wykonawców. A jednak małym dorob­
kiem  doświadczeń już się poszczycić możemy. W Pol­
sce jeszcze przed wojną św iatow ą kobieta postaw iła  
pierwsze kroki na n iw ie sportowej. Tu i tam przyj­
mowano kobiety z różnemi ograniczeniam i „etycz- 
nerni" i „estetycznemi" do klubów w ioślarskich, ten- 
nisow ych, narciarskich, g im nastycznych, i t. p. Na­
prawdę jednak pouczającego eksperym entu dokona­
no w AZS w Krakowie, gdzie od chw ili jego  zało­
żenia, t. j. od lat 15, przyjmuje się kobiety (stu ­
dentki uniw.) bez żadnych ograniczeń i na równych  
warunkach z kolegam i do w szystkich a tak licznych  
sekcyj tow arzystw a. Idea równouprawnienia kobiet 
w formie sw ojej najszlachetniejszej i najbardziej 
póżądanej w yszła  z murów uniw ersytetu, który ma 
w dziejach tego ruchu sw oje sm utne i w esołe karty, 
by na w łaściwym  terenie znaleźć swój piękny i godzien  
naśladow ania wyraz. AZS krakowski posiada zdaw- 
na swoje w ioślarki, narciarki, tenn isistk i, p ływ aczk i, 
szerm ierki, turystki, łyżw iarki i t. p. I jeś li teraz 
odważę się powtórzyć opinię, w ypowiedzianą parę 
w ierszy wyżej — to nie będzie to wyraz podm ioto­
wych tylko zapatrywań, lecz fakt oparty na istn ie­
jącym  materjale doświadczalnym . Niema sportów szko­
dliwych dla kobiet. Sport szkodliwy jest szkodliwym dla 
wszystkich. Wszystkie sporty są dla kobiet polecone, w szyst­
kie wyrabiają zdrowie, m ięśnie i charaktery. Trzeba 
zwalczać niezdrowe wybujałości now oczesnych sportów  
bez względu na pleć, zachęcać kobiety do jak  najin ­
tensyw niejszego uprawiania ćw iczeń sportowych im 
dostępnych a nie toczyć dyskusyj na tem at „sportu 
kobiecego", który w łaściw ie... wcale nie istn ieje.

Dr. Eug. Baszkoff-Krajewski.

Punktacja biegów drużynowych
Rozpoczynający się sezon biegów na przełaj, b ie ­

gów ulicznych i innych biegów  drużynowych nadaje 
cechy aktualności różnym system om  obliczania  
punktacji dla poszczególnych drużyn, Rozpatrzmy 
kilka z tych system ów .

1. System  olimpijski. P ierw szy otrzym uje 1 pkt,, 
2-gi 2 pkt. i t. d. Zwycięża drużyna z najm niejszą  
sumą punktów. Oznaczona je s t  m aksym alna liczba 
uczestników  i liczba zawodników, których punkty  
się dodaje (zw ykle 3-ch).

2. N ieograniczona liczba uczestników . Liczbę 
członków najm niejszej drużyny m noży się przez 
ilość drużyn, pierw szy otrzym uje ilość pkt. równą 
iloczynow i, drugi o 1 mniej i t. d. Liczy się z każ­
dej drużyny tylu, ilu  je s t  w najm niejszej, a wogóle 
tylko tylu, ile w ynosi iloczyn. Np. 3 drużyny: 25, 
30 i 16 ludzi. 3X 16= 48 . 1—48 pkt., 11-47 i t. d. 
Z każdej drużyny wchodzi do klasyfikacji nie w ię­
cej, niż 16 ludzi, a ogóiem  nie w ięcej, niż 48. W y­
gryw a drużyna z najw iększą sumą punktów.

3. Jeden z pow yższych system ów  z tem, że liczy  
się tylko tych, którzy przychodzą nie później, niż  
np. w 4 m inuty po zw ycięzcy.

4. Oznacza się maximum czasu, i zw ycięża druży­
na, z której najw ięcej zawodników skończy bieg przed 
upływem  maxtmum. Liczba zawodników w drużynie 
może być ograniczona albo nieograniczona.

5. Oznacza się trzy kategorje czasów  naprz. 15, 
17 i 19 m.; ukończenie w pierwszej kategorji liczy  
się za 3 pkt., w drugiej—2 w trzeciej— 1.

6. Sztafety drużynowe. Np. 4X 20X 3 km. Jedna 
grupa startuje, gdy z drugiej w szyscy ukończyli.

7. System  patrolowy. Liczba uczestników  w każ­
dej drużynie oznaczona, mierzy się czas ostatn iego, 
albo np. na 20-tu—piętnastego. Stosowane na Igrz. 
Olimp, w kolarstw ie w biegu drużynowym na torze.

8. M ierzy się czas każdego zaw odnika, zw ycięża  
drużyna z najm niejszą sumą czasów przy określo­
nej liczbie członków drużyny. */.
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Z B I E L S K A  P O D L A S K I E G O
Ogólna charakterystyka. — Ustosunkowanie się władz. — Organizacje sportoice. — Powiatowa liada  Wychowania 

Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego. — Stadjon sportowy.

Chcąc dać ogólną charakterystykę życia  spor­
tow ego w pow iecie bielskim , nie można pominąć mil­
czeniem  głów nego ośrodka tego ruchu, jakim je s t  
Bielsk Podlaski.

Miasto pow iatow e jednego z n ajw iększych  po­
wiatów Rzeczypospolitej nie zasługiw ałoby może 
samo przez się na bliższą uw agę, gdyby nie ta oko­
liczność, że posiada sporo m łodzieży szkolnej i po­
zaszkolnej, która stanow i podatny do pracy sporto­
wej materjał.

Gimnazjum koedukacyjne, preparanda (szkoła  
przygotow aw cza do sem inarjum ), szkoły pow szechne 
i bardzo liczne urzędy, oto g ló u n e  środowiska, skąd 
można zaczerpnąć w iele zdrowego materjału.

O ile się zważy, że Bielsk Podlaski, zacofany  
pod względem kulturalnych i technicznych urządzeń 
nie posiada żadnych literalnie rozrywek, w które 
obfitują inne; w iększe m iasta (kina, teatry itd.), to 
łatwo' zrozumieć, że naturalnym , narzucającym się 
z nieodpartą siłą  bodźcem musi się stać organizo­
wanie życia  sportowego.

* *
Stosunek władz zarówno adm inistracyjnych, jak  

1 sam orządowych i w ojskow ych do wszelkich poczy­
nań w dziedzinie wychów, fiz. m łodzieży je s t  bardzo 
przychylny i to daje gwarancję, że zapoczątkowana 
praca nie napotka na przeszkody natury zewnętrznej.

Znajdujące się na terenie tut. m iasta zrzeszenia  
sportowe nie mają jeszcze  żadnych pow ażniejszych  
tradycyj sportowych, a istn ien ie niektórych z nich  
liczy się  na miesiące; jednak już w ciągu tak krót­
kiego naw et czasu przejaw iły one d u żoenergji i za­
m iłowania do sportu.

Najstarszem  tow arzystw em  sportowym  w Bielsku  
je s t  t. zw. „B ekas“ (B ielski Klub Sportowy I, którego 
działalność w sezonie wiosennym ograniczyła się 
tylko do zawodów w piłkę nożną. Z nastaniem  zimy 
zapadł on w letarg.

N ajwięcej stosunkowo żyw otności i rozmachu 
w ykazuje założony w listopadzie ubiegłego roku: 
„Gimnazjalny Klub Sportowy Legja“, który posiada 
3 czynne sekcje: lekkiej a tletyk i, piłki nożnej 
i strzelecką. Rywalem „Legji" na polu sportowem  
je s t  m iejscow y „Strzelec", grupujący w sobie prze­
ważnie m łodzież rzemieślniczą.

Z innych towarzystw  sportowych wspomnieć 
należy o Żydowskim Klubie Sportowym, który upra­
wia głów nie piłkę nożną, a innem i gałęziam i sportu 
mniej się interesuje.

* **
Polskie organizacje sportowe, działające na te ­

renie m iasta Bielska, mają od niedawna zapewnioną 
dużą pomoc i opiekę w i:, zw. Powiatow ej Radzie 
W ychow ania Fizycznego i Przysposobienia W ojsko­
wego, która się zaw iązała w drugiej połow ie stycz­
nia b. r. W skład tej Rady weszli przedstawiciele  
svładz adm inistracyjnych, sam orządowych, w ojsko­
wych, szkolnych, m iasta i organizacyj w ojskow o-w y- 
chow awczych (Harcerstwo, Strzelec), dzięki czemu 
posiada ona dostateczny autorytet i powagę.

Krótka, bo zaledw ie m iesiąc trw ająca działalność  
Rady, zaznaczyła się szeregiem  pozytyw nych  
prac. Z w ażniejszych w ym ienić należy:

1) Powołanie do życia  kom isji budowy stadjonu  
sportow ego w Bielsku Podlaskim (prace w toku).

2) W szczęcie akcji (przy poparciu m iejscow ego  
starosty  p. W ężyka i burm p. Żarniewicza) o przyzna­
nie bezzwrotnego subsydjum w w ysokości 300 złp. 
od m iasta i samorządu na rzecz budowy stadjonu.

3) Zorganizowanie balu na rzecz w ychow ania fi­
zycznego m łodzieży (czysty  dochód, przelany do kasy  
Rady w yniósł 900,000,000 mk.).

4) Zorganizowanie ślizgaw ki w B ielsku Podlaskim.
5) Organizacja akcji propagandowo - odczytowej 

z dziedziny przysposobienia w ojskow ego i w ychow a­
nia fizycznego.

Prócz tego postanowiono na zebraniu organiza- 
eyjnem  Powiatow ej Rady:

1) Urządzać rok rocznie w B ielsku Podlaskim  
igrzyska sportowe dla w szystkich  organizacji woj- 
skow o-w ychow aw czych i zrzeszeń sportowych (pierw­
sze igrzyska sportowe odbędą się w m iesiacy czerwcu 
r. 1924).

2) Urządzić w m iesiącu kw ietniu bieg okrężny  
w Bielsku Podlaskim.

3) Ufundować nagrodę wędrowną dla tej orga­
n izacji P. W., która w igrzyskach sportowych zdo­
będzie najw iększą ilość punktów.

Zrealizowanie w szystk ich  wyżej wspomnianych  
projektów i planów zapewni Powiatowej Radzie trw ały  
w pływ na kierunek i rozwój życia sportowego w po­
w iecie bielskim.

* * *
Jednem z najpow ażniejszych poczynań P ow iato­

wej Rady będzie przeprowadzenie budowy stadjonu 
sportowego w Bielsku Podlaskim.

Myśl w ybudowania takiego stadjonu, rzucona 
w listopadzie ub. roku, przyoblekła się już w realne 
kszta łty , gdyż:

1) Zapewniony je s t  już dostateczny teren pod bu­
dowę stadjonu (obszar około 20000 mtr. kw.), gdzie bę­
dzie urządzone: a) boisko do piłki nożnej, b) boisko 
treningowe, c) bieżnie i inne urządzenia do lekkiej 
atletyki, d) korty tennisow e, e) tor przeszkód, f) ogród 
gier i zabaw (przez w łączenie w kompleks urządzeń 
sportowych lasku), g ) szatnie.

2) Uzyskano z M inisterstwa Rolnictwa i Dóbr 
Państw owych budulec na ulgow ych warunkach.

3) Zebrano dotychczas przeszło miljard marek 
na budowę z następujących imprez dochodowych:
a) bieg okrężny, b) akademja styczniow a, c) bal 
d) ślizgawka.

4) W toku dalsza akcja zbierania funduszów  
na budowę stadjonu.

O ile nie napotka się na znaczniejsze trudności 
i przeszkody, to można się  spodziewać, że na 3-go 
maja b. r. przybędzie naszem u m iastu nowa pla­
cówka sportowa, której doniosłości nic potrzeba 
chyba tłum aczyć. T. Kawalec.

Jak trenuje D em psey
T r e n i n g ,  p o p r z e d z a j ą c y  z a w o d y  w i e l k i c h  m i s t r z ó w  

j e s t  z a w s z e  o t o c z o n y  a u r e o l ą  t a j e m n i c z o ś c i .  C i c h p 
u s t r o n i e ,  S p a r r in g i ,  t o  w s z y s tk o  o d b y w a  się  p o  c i '  
ch u .  T a k  t e ż  j e s t  z  t r e n i n g ie m  „ lw a  U t a h u “ D e m p '  
s e y a .  M a n a ż e r  m is t r z a ,  J a c k  K e a r n s  w y b r a ł  n a  m ie j '  
s c e  t r e n in g u  ś l i c z n ą  m i e j s c o w o ś ć  k ą p i e l o w ą  S a r a t o g 0 
S p r in g s .  T a c y  m i l j o n e r z y  (d o la ro w i ! )  j a k  D e m p s e y  
i K e a r n s  m o g ą  s o b i e  n a  w s z y s tk o  p o z w o l i ć ,  t e m b a r '  
d z ie j ,  iź  n a jb l i ż s z y  m e c z  (z F i rp o  lu b  z W i l l s ’eiu) 
p r z y n i e s i e  z n ó w  o k r ą g ł y  p ó ł m i l j o n i k  w  dolarach* 
T r e n i n g  m is t r z a  ś w ia t o w e g o  j e s t  b. fo r s o w n y ,  
k o n k u r e n c j a  „ b y k a  P a m p a s ó w *  ( F i rp o )  i „ ż e l a z n e g o  
W i l l s ’a j e s t  n a d w y r a z  g r o ź n a .  D e m p s e y  w s ta j e  o godz* 
7 r a n o ,  u d a j e  s ię  n a  r y n e k  m ie j s c o w o ś c i .  l a m  czek a  
w s p a n i a ł y  a u t o m o b i l  ( d l a  D e m p s e y  a, K e a r n s a  i spa*"' 
r i n g m e n ó w  t.  zw. p a r t n e r ó w  d l a  t r e n in g u )  o ra z  w ie lk 1 
o m n i b u s  d la  p a s a ż e r ó w  z n a p i s e m :  „ D o  m i e j s c a  t r ę '  
n i n g o w e g o  D e m p s e y ’a “ . Z a  o g l ą d a n i e  t r e n i n g u  to y  
s t r z a  p o b i e r a  s i ę  50 c e n tó w .  T r e n i n g  z a c z y n a  s ię  ° c1 
p ó ł g o d z i n n e g o  b i e g u  i g im n a s ty k i .  P o t e m  nas tępu j®
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ś n i a d a n i e  i m a s a ż .  P r z e d  d r u g im  p o s i ł k i e m  c z a s  w y ­
p e ł n i a  k s i ą ż k a ,  p i s m o ,  l i s ty  d o  m a tk i  i in .  o r a z  g o ­
d z in n y  s e n .  O  g o d z .  12V2 d r u g i e  j e d z e n i e .  P o t e m  
o d p o c z y n e k  d o  g o d z .  3. N a s t ę p u j e  w ł a ś c i w y  t r e n i n g  
z p a r t n e r a m i  J o h n s o n  e m  i d w o m a  in n y m i  o ra z  n a  
w s z e l k i c h  b o k s e r s k i c h  p r z y r z ą d a c h .  P o t e m  p r z y c h o ­
dzi k o l e j  n a  m a s a ż  i k ą p ie l .  W r e s z c i e  o d p o c z y n e k ,  
p r a c a  d o m o w a  ( o g r ó d e k ,  r o b o t y  w ie j s k ie ) .  K o l a c j a  
( ó 1̂ )  i w r e s z c i e  o g o d z .  8 V2 w ie c z .  k ł a d z i e  s ię  D e m p -  
s e y  d o  łó ż k a .  R e g u la r n e  ż y c ie  t rw a  t a k  m ie s i ą c a m i ,  
a j e s t  p r z e c i e ż  d o  c z e g o  t r e n o w a ć .  T y tu ł  m is t r z a  
ś w ia t a  w s z y s tk i c h  k a t e g o r j i  o r a z  p ó ł  m i l j o n a  d o l a r ó w  
( b l i s k o  5 t r y l j o n ó w  m a r e k  p o l s k i c h )  w c h o d z ą  w  g rę .

D ż.

(I wioślarska miimim Polski
Od chw ili, gdy lód pokrył tereny wioślarskie, 

głucho u nas o tym  sporcie. Ale oto niedawno 
znaleźli wioślarze w jednym  z pism codziennych  
coś niecoś o swoim zapomnianym sporcie. Chodzi 
o czwórkę olimpijską; autor notatki, uważając, że 
żaden klub polski nie je s t  w stanie w ystaw ić czwórki
0 w ysokim  poziom ie jazdy, w ysuwa projekt w ysiania  
na Igrzyska Olim pijskie osady złożonej z w ioślarzy  
kilku klubów. Opinja PZTW w tej sprawie nie je s t  
n iestety  dokładnie znaną, ale wiadomo, iż PZTW. 
zastrzegł się, że zw ycięstw o w biegach kw alifika­
cyjnych nie przesądzi sprawy w ysłania tej lub innej 
osady, czyli że niefortunny pom ysł czwórki „m ixte“
1 tam ma sw oich obrońców. Obawiam się, że poglądy  
te m ogłyby zdezorjentować szerszą opinję sportową, 
pragnę dlatego zabrać tu g ło s w tej sprawie.

Kto trenow ał w czwórce, wie, jak ą  rolę odgrywa 
ład i koleżeńskie stosunki w osadzie Startując 
w składzie dwa — trzy razy, przeżyw ając razem 
dni klęski i triumfu, osada po kilku m iesiącach  
stanow i n ietylko fizyczną, ale i duchową całość. 
Przychodzi wiara we w łasne siły , a co ważniejsze, 
zaufanie do s ił kolegów , przychodzi pewność, że 
w krytycznym  m om encie w spółtowarzysz nie za­
wiedzie, że odda w szystko, co będzie mógł, aby 
zw yciężyć. Od zbiorowej ambicji osady i pogody 
duchowej zależy w połow ie dobry wyczyn spor­
towy. Otóż, biorąc pod uwagę nasze w łaściw oś i 
rasowe, oraz pam iętając o zabagnionych stosunkach  
m iędzyklubowych, można zgóry pow iedzieć, że 
w osadzie, skleconej na dwa trzy tygodnie przed 
wyjazdem do Paryża, zgody nie będzie, klubowe 
anim ozje wyjdą na jaw , kłótnie co do system u tre­
ningu i jazdy będą ńa porządku dziennym , nieufność 
do now ych kolegów  zatruje duch osady.

W spom niawszy o doniosłości czynnika psychicz­
nego w dobrej osadzie, przejdę z kolei do om ówie­
nia trudności technicznych, które pow stałyby przy 
trenowaniu osady „m ixte“.

Przedew szystkiem  zjawia się kw estja, gdzie mo­
glibyśm y zebrać taką osadę celem ostatecznego jej 
w ytrenowania i jakby się dało uzgodnić czas i m iej­
sce treningów wioślarzy, należących do klubów po­
znańskich i w arszawskich. Ale m niejsza o to—mamy 
w Polsce kilka sposobów w iosłow ania, różniących  
się mniej lub w ięcej od siebie.

Przyjrzyjm y się łagodnym  pociągnięciom  poz- 
nańczyliów i porównajmy ich sty l ze stylem  akade­
mików warszawskich lub kaliszan, akcentujących  
siln ie początek pociągnięcia. Porównajmy technikę  
wózka u w ioślarzy WTW i AZtS-u w arszawskiego. 
Można być zw olennikiem  jednego lub drugiego stylu, 
ale nie ulega wątpliwości, iż o ada „m ixte“ nie zdoła 
w ciągu m iesiąca wyrobić sw ego jednolitego sty lu  
i naw et, gdyby pozornie jeździła  ładnie i zgranie, 
to jednak różnica w pociągnięciu poszczególnych  
w ioślarzy pozostanie, m om enty w ysiłków  „anruch" 
nie będą jednoczesne i szkoda dla całości będzie  
nieunikniona.

trudno też sobie przedstawić, kto będzie treno­
w ał osadę „m ixte“; trenerów specjalistów  nie mamy, 
trenerzy klubowi są gw iazdam i tylko ściśle klubo- 
wemi, gdybyśm y więc w zięli jednego z takich tre­
nerów, to dla części osady byłby to „hom o-novus“ 
i niebawem  jego  wym agania spotkałyby się z kry­
tyką w osadzie. Ale naw et, gdyby osada okazała 
n iezw ykłą  karność, to jednak zmiana system u i roz­
kładu treningu, obniży chwilowo poziom sportowy  
osady, odzyskać zaś formę ponownie w ciągu kilku 
tygodni osada nie potrafi. I jeszcze jed en  moment 
nasuw a poważne w ątpliwości co do racjonalności 
pom ysłu czwórki mięszanej. k io  m ianowicie pojedzie 
na sierze czwórki. Rutynowanych starych wioślarzy  
brak nam, przeważnie mamy osady młode; otóż ster­
nik w osadzie młodej i nerwowej odgrywa często  
decydującą rolę. Sternik, który zna sw oją osadę, 
zna s iły  wioślarzy, może w ygrać najtrudniejszy  
bieg, poprowadziwszy um iejętnie sw ą czwórkę czy 
ósem kę Dobry sternik, zżyty, zgrany z osadą, je s t  
jakby rezerwoarem, z którego zasila  nerwowo już 
wyczerpanych fizycznie w ioślarzy. W osadzie „mixte" 
sternik nie będzie mógł odegrać roli pow ażniejszej.

P om ysł osady ,m łx te“ został prawdopodobnie 
zapożyczony z Francji, ale pam iętajm y, że tam osady 
„m ixte“ jeżdżą często parę la t w składzie i stanow ia  
faktycznie osady jednolite, pam iętajm y zresztą że 
ósemki francuskie przegrywają w Henley dlatego  
w łaśnie, że są „m ixte“. A nglicy, mając ob fity  ma- 
terjat w ioślarski, nie potrzebują tw orzyć osad m ie­
szanych, każdy klub je s t  w stanie w ysłać sw oją  
zgraoą jednolitą  ósem kę a tem  bardziej czwórkę.

W ioślarstwo nasze pod względem ducha sporto­
wego jeszcze bardzo młode, jednak może już w y­
staw ić n iezłą klubową czwórkę. Czwóika, która w y­
gra bieg kw alifikacyjny i da gw arancje, że nie 
spocznie na iaurach, lecz będzie do ostatn iego  dnia 
dążyć do podniesienia sw ojej formy, może godnie 
zaprezentować nasze młode w ioślarstw o i będzie 
miało prawo żądać, aby znaleźć się na Igrzyskach  
w swoim sk ładzie, ze sw oim  trenerem i ze swoim  
sternikiem . Sailor.

Wychowanie fizyczne w szkołach
I-szy  P o lsk i K o n g res H ig je n y  S z k o ln e j  i W y c h ó w .

F i z y c z n e g o  w  P o z n a n i u  o d b ę d z i e  s ię  d n .  25 —  27 
c z e r w c a  1924 r.

R efera ty :  1) N a d z ó r  l e k a r s k i  n a d  s z k o ł a m i  w  P o l ­
s c e ,  2) D o ż y w i a n i e  d z i a tw y  i m ł o d z i e ż y  s z k o ln e j .
3) S p r a w a  p r z e c i ą ż e n i a  s z k o l n e g o .  4) K s z t a ł c e n i e  
w y c h o w a w c ó w  f iz y c z n y c h .  5) U r z ą d z e n i a  d l a  ć w i ­
c z e ń  c i e l e s n y c h  ( sa le ,  b o i s k a ,  p r z y s t a n i e ,  e tc ) .  6 ) S t o ­
s u n e k  w z a j e m n y  g im n a s ty k i ,  g ie r  i s p o r t ó w  w s z k o ­
ł a c h ,  a )  m ę s k ic h ,  b )  ż e ń s k i c h .  7) W s p ó ł d z i a ł a n i e  
s z k o ły  i a rm j i  w  w y c h o w a n i u  f i z y c z n e m .  8 ) W y c h o ­
w a n ie  f iz y c z n e  p o z a s z k o l n e .

P o z a  p o w y ż s z e m i  r e f e r a t a m i  p o d s t a w ą  o b r a d  
s t a n ą  s ię  o d c z y t y  n a  d o w o l n e  t e m a t y  z z a k r e s u  o b j ę ­
t e g o  c e l a m i  z ja z d u .  W r e s z c i e  z o r g a n i z u j e  s ię  d la  
u c z e s tn ik ó w  k o n g r e s u  p o k a z y  ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h  
d z i a tw y  i m ł o d z i e ż y  s z k o ln e j  p ł c i  o b o j g a ,  m ł o d z i e ż y  
p o z a s z k o l n e j  i w o j s k a .  N a d  o r g a n i z a c j ą  n a u k o w e j  
s t r o n y  k o n g r e s u  c z u w a  p ro f :  E .  P i a s e c k i ,  n a d  u d z i a ­
ł e m  s f e r  s z k o l n y c h  —  w iz y ta to r  h i g j e n y  O k .  Szk .  dr . 
S z u m a n ,  n a d  u d z i a ł e m  w o j s k o w y c h  —  p p ł k .  W .  S i­
k o rsk i ,  k t ó r y  z a r a z e m  o b j ą ł  d z i a ł  p o k a z ó w  g i m n a s t y c z ­
n y c h  i s p o r t o w y c h .

Z g ło s z e n i a  o d c z y t ó w  i r e f e r a t ó w  n a l e ż y  a d r e s o ­
w a ć :  P o z n a ń  3, O g r ó d  B o ta n ic z n y ,  k o n g r e s  W y c h o ­
w a n ia  F i z y c z n e g o .

W  p o w y ż s z y m  k o n g r e s i e  n a l e ż y  s ię  s p o d z i e w a ć  
t ł u m n e g o  u c z e s tn i c tw a  z e  s t r o n y  l e k a r z y  - p e d j a t r ó w ,  
k tó r z y  o r g a n iz u j ą  t e ż  z j a z d  w  p r z e d d z i e ń  w y ż e j  w s p o ­
m n ia n e g o .

— 9 —
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Program strzelania do tarcz na Igrz. VIII Olimp.
O d 21 do 2 9  czerwca 192 4  r.

A, W obozie Chdlons o ś r e d n i c y  2 i p ó ł  m,,  p o d z i e l o n e  n a  3 o k rę g i ,  z k tó -
i d  ’ j  i j  r y c h  w e w n ę t r z n y  m a  ś r e d n i c y  90 cm./. Bron dowolna —  zaw ody grupowe. ~  , , . . .Z a  n a j l e p s z e  w y n ik i  w  ty c h  z a w o d a c h  p r z e w id z ia -

B ro ń  d o w o l n a  z w y ł ą c z e n ie m  s z k ie ł  o p t y c z n y c h ,  n e  s ą  3 n a g r o d y :  1 n a g r o d a  —  d y p l o m  d l a  z w y c ię s k ie j
n a  o d l e g ł o ś c i :  400, 600 i 800 m. P o s t a w a  d o w o l n a  b e z  g ru p y  i z ł o t a  o d z n a k a  o l i m p i j s k a  d l a  k a ż d e g o  Strzelca;
p o d p a r c i a .  10 s t r z a ł ó w  i t r z y  p r ó b n e  d l a  każd i t j  z p o -  II n a g r o d a  d y p l o m  d l a  d r u g ie j  g r u p y  i s r e b r n a  o d z n a -
w y ż s z y c h  o d l e g ł o ś c i .  C z a s  s t r z e la n i a  o g r a n i c z o n y  d o  ka  o l i m p i j s k a  d la  k a ż d e g o  S trze lca ;  III n a g r o d a  —  d y -
2 -c h  g o d z i n  d l a  k a ż d e j  o d l e g ł o ś c i  d la  c a ł e j  g r u p y  p l o m  d la  tr z e c ie j  g r u p y  i b r o n z o w a  o d z n a k a  o l i m p i j -
s t r z e l c ó w ,  z ł o ż o n e j  z  5 z a w o d n i k ó w .  T a r c z e  b i a ł e  s k a  d l a  k a ż d e g o  S trz e lca .

2 . Broń dowolna —  zaw ody jednostkowe.
B ro ń  d o w o l n a  z w y ł ą c z e n ie m  s z k ie ł  

o p t y c z n y c h  n a  o d l e g ł o ś ć  600 m. S e r ja  
20  s t r z a ł ó w  o d d a n y c h  b e z  p r z e r w y  i 3 
s t r z a ły  p r ó b n e .  C z a s  m a k s y m a ln y  d la  
k a ż d e j  se r j i  —  45 m in u t .  P o s t a w a  d o ­
w o l n a  b e z  p o d p a r c i a .  T a r c z e  b i a ł e ,  jak  
w  z a w o d a c h  g r u p o w y c h  b r o n i  d o w o ln e j .

3. Pistolet autom atyczny albo rewol­
wer dowolny  —  zaw ody jednostkowe.

O d l e g ł o ś ć  25 m .  3 s e r j e  p o  6  s t r z a ­
ł ó w  d o  s z e ś c iu  s y l w e t  c z ł o w i e k a  w  p o ­
s t a w ie  s to j ą c e j  o w y s o k o ś c i  1 m . 63 cm.,  
u k a z y w a n y c h  o g ó ł e m  w  c i ą g u  8  s e k u n d  
d la  k a ż d e j  serj i .

Z a r ó w n o  za  n a j l e p s z e  w y n ik i  w  z a ­
w o d a c h  j e d n o s t k o w y c h  z  b r o n i  d o w o l ­
n e j ,  ja k  i z p i s t o l e t u  —  p r z e w i d z i a n e  są  

Wzór ta rczy  na odl. 400, 600 i 800 m tr. t r z y  n a g r o d y :  z ło t a ,  s r e b r n a  i b r o n z o w a  Wzór tarczy  do s trze lan ia  z karabinków .
o d z n a k a  o l im p i j s k a  o ra z  s t o s o w n e  d y ­
p l o m y .

B' Na strzelnicy W  Reims s t r z a łó w  i p o  2 s t r z a ły  p r ó b n e  d l a  k a ż d e j  se r j i .  P o s t a ­
w a  s t o j ą c a  b e z  p o d p a r c i a .  T a r c z a  b i a ł a  o p ó ł  m e t r o -  

K arabinek kalibru 2 2  zaw ody jednostkoue. w e j  ś r e d n ic y ,  p o d z i e l o n a  n a  1 0  o k r ę g ó w .
K a r a b i n e k  k a l ib r u  22,  d o w o l n e g o  sy s te m u ,  b e z  N a g r o d y  t r z y  a n a l o g i c z n e ,  j a k  w  i n n y c h  z a w e -

s z k i e ł  o p ty c z n y c h ,  n a  o d l e g ł o ś ć  50 m. 4 s e r je  p o  10 d a c h  j e d n o s tk o w y c h .

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Stała się rzecz zdum iewająca. Głucho było o szer­

mierce w Polsce, n ikt nie w iedział, czy i co się  
dzieje. Dopiero po m istrzostwach armji dwóch zna­
kom itych instruktorów Targler i  W inkler poczęło na 
siebie ciskać, niby gromy, gazeciarskie szpalty, posłu­
gując się przy tej okazji nie tyle szpadą, czy flore­
tem , co szpileczkam i. Nie m iało to nic w spólnego  
jednak z cyw ilnym  Związkiem Szerm ierzy. Siedział 
ci on cicho, niby mysz pod lw ow ską m iotłą, aż do­
piero Przegląd Sportowy zakłócił mu spokój m iły, p i­
sząc we wstępnym artykule ni mniej ni więcej

„ W s z y s t k o  n a b i e r a  s z c z e g ó l n e g o  z n a c z e n i a  
dziś ,  g d y  w  s p r a w i e  w y s ł a n i a  s z e rm ie r z y  p o l s k i c h  
n a  O l i m p j a d ę  z a a n g a ż o w a n y  j e s t  c a ł y  s p o r t  p o l s k i ,  
a  n a w e t  P o l s k a  j a k o  t a k a .  N a  n i e z b y t  s z c z ę ś l iw y c h  
lo s a c h  w y p r a w y  n a s z e j  d o  C h a m o n i x  p r z e k o n a l i ­
ś m y  się ,  że  w s z e lk ie ,  c h o ć b y  n a w e t  c h w i lo w e  
i p r z y p a d k o w e ,  n i e d o m a g a n i a  m a s z y n y  o r g a n iz a ­
c y jn e j  e l i m in u ją c e j  r e p r e z e n t u j ą c y c h  z a w o d n i k ó w  * 
o d b i j a j ą  s ię  n a j f a t a ln i e j  n a  s p o r t o w e m  p o w o d z e ­
n iu  w y p r a w y .  A  p r z e c i e ż  o b ra z ,  j a k i  p r z e d s t a w i a ł o  
n a r c i a r s t w o  w  p r z e d d z i e ń  s p o t k a n ia  w  C h a m o n ix ,  
d a l e k im  b y ł  j e s z c z e  o d  z u p e ł n e g o  r o z g a r d ja s z u ,  
ja k i  p a n u j e  w  s p o r c i e  sz e rm ie r c z y m .*

■ Cała Polska! to może trochę za w iele, czcigodny  
Przeglądzie!

Cała Polska natom iast napewno narzeka na po­
godę. Co prawda, jak  tu może być mowa o odwilży, 
skoro w pism ach sportowych sroży się zima. Podaje 
Przegląd „Resurat Olimpjady zimowej w Chamonix“,

bogato ilustrow aną „Formę naszych skoczków**. W io­
sna zaczyna się dopiero na str. 8 w artykule „Pił­
karski sezon w iosenny w r. 1924“ Dowiadujem y się: 

„ D o b r y c h  c h ę c i  w  k i e r u n k u  j a k n a j s i ł n i e j s z e g o  
k o n t a k t u  z z a g r a n i c ą  n ie  b r a k ;  n i e s t e ty  n a  te j  d r o ­
d z e  s t a j e  s z e r e g  p o w a ż n y c h  p r z e s z k ó d .  Z g ó r ą  
r o k  t r w a ją c y  b o j k o t  s p o r t u  c z e s k i e g o  o d b i e r a  n a ­
sz y m  k lu b o m  m o ż n o ś ć  s ty k a n ia  s ię  z  n a jb l i ż s z y m ,  
a  p o d  w z g l ę d e m  s p o r t o w y m  n a j c e n n i e j s z y m  s ą s i a ­
d e m ;  d l a t e g o  m o m e n t  u k o ń c z e n i a  c z e s k i e g o  b o j ­
k o tu ,  n ie  j e s t  d l a  w s z y s tk i c h  z a i n t e r e s o w a n y c h  
w c a l e  o b o j ę t n y .  G ro z i  n a m  p o d o b n o  b o j k o t  ze  
s t r o n y  R u m u n j i ,  s a m  f a k t  m o ż e  b y ć  n i e m i ły m ,  
l e c z  s łu s z n o ś ć  l e ż y  p o  n a s z e j  s t r o n i e ,  a  p o d  w z g l ę ­
d e m  s p o r t o w y m ,  n a  k o n t a k c i e  z e  s t r o n y  r u m u ń ­
sk ie j  n i e z b y t  n a m  — ja k  d o t ą d  —  z a le ż y .  Z  d r u ­
giej  s ą s i a d e m  z Z a c h o d u :  N i e m c a m i ,  n a w i ą z a n o  
l i c z n e  r o k o w a n ia ,  r e z u l t a t e m  c z e g o  j e s t  g o ś c in a  
u n a s  w i e l u  d ru ż y n  n i e m i e c k i c h .  A la r m ,  że  ze  
w z g l ę d ó w  p o l i t y c z n y c h  p r z y j a z d  ty c h  d ru ż y n  b ę ­
d z ie  n ie m o ż l iw y ,  lu b  o g r o m n ie  u t r u d n io n y ,  o k a z a ł  
s ię  n a  s z c z ę ś c i e  f a łsz y w y m ; n a s z e  w ł a d z e  p a ń s t w o ­
w e  z a c z y n a j ą  r o z u m i e ć  z n a c z e n i e  s p o r tu .  S ą  j e d ­
n a k  in n e  j e s z c z e ,  b a r d z o  c ię ż k ie  t r u d n o ś c i — p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  o lb r z y m ie  w p r o s t  p o d w y ż s z e n i e  
o p ł a t  p a s z p o r t o w y c h  i w iz .“
Zaczynamy narzekać na trudności 'finansow e. 

Trudno. Nawet przeczytaw szy „Cross-country*, w któ- 
rem autor pisze w iele cennych uwag, nie nauczym y  
s ię .,  brać przeszkód finansow ych. Zrtsz.tą, jakby
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przeczuwając powrót zimy p# Gross-Country rtdakcja  
potraktowała nas „Narciarzami polskim i w W estero- 
wie“. Zwyciężali, to prawda, ale... moralna w ygrana  
kierowników tej ekspedycji je s t  wątpliwą.

Zatrąca to o nutę bojkotową. Akompanjuje jej 
inż. Fischer z Budapesztu, pisząc w Tygodniku Sporto­
wym o stosunkach Węgrów ze sportem zagranicznym.-

„ W ł o c h o m  w in n i ś m y  w d z i ę c z n o ś ć .  Byli on i  
p i e r w s z y m i  z o b o z u  n i e p r z y j a c i e l s k i e g o ,  k tó r z y  p o  
w ie lk im  p o ż a r z e  ś w ia to w y m  w y c ią g n ę l i  r ę k ę  do  
z g o d y .  N a  o d b y t e j  p r z e d  d w o m a  la ty  k o n f e re n c j i  
w  P a r y ż u  a p e l o w a l i  o n i  d o  s w o ic h  p r z y j a c i ó ł  
z F ra n c j i ,  B e lg j i  i A n g l j i ,  k tó r z y  n i e  c h c ie l i  p o ­
z w o l ić  n a  n a w i ą z a n ie  s p o r t o w y c h  s to s u n k ó w  z  m ł o ­
d z i e ż ą  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  k r a jó w ,  a b y  n a r e s z c i e  z a ­
k o ń c z y ł  s ię  czas  n i e n a w i ś c i  i a b y  w  s p o k o j n e j  r y ­
w a l i z a c j i  o z w y c i ę s t w o  m o g ł a  m ie r z y ć  sw e  s i ły  
m ł o d z i e ż  k a ż d e g o  k ra ju .  N a r a ż a j ą c  s ię  n a  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  b a n ic j i  z e  z w ią z k u  z r z e s z o n y c h  (En-  
t e n t e )  z a p r o s i ł y  W ł o c h y  r e p r e z e n t a c j ę  A u s tr j i ,  
N i e m i e c  i W ę g ie r .  N a j s e r d e c z n i e j s z e j  g o ś c in n o ś c i  
d o z n a l i ś m y  w e  W ł o s z e c h .  Z a  p r z y k ł a d e m  W ł o c h  
p o s z ł a  c h w ie jn i e  i o p i e s z a l e  r e s z t a . ”

Po tym  w stępie na str. 5 całkow icie bezw stydnie 
odsłania się artykuł „Bojkot". Znakomity „Aleksy" 
 ̂ W arszawy. Dan 2.I1I.24 r. w obozie pod Z. Z-em 

pisze:
„B o  m a ł o  k to  b o j k o t  o t w a r c i e  p o c h w a l a  i j a k  

s o b i e  w s z y s c y  p r z y p o m i n a j ą ,  w n i o s e k  w  s p r a w i e  
b o j k o t u  n i e  b y ł  n i g d y  p u b l i c z n i e  p r z e z  ż a d e n  
k i e r u n e k  w y s u w a n y ,  o g ó ł  s p o r t o w y  z o s t a ł  n im  z a ­
s k o c z o n y ,  p o s t a w i o n o  g o  p r z e d  f a k t e m  d o k o n a ­
n y m .  T o  Z a r z ą d  Z .  P .  Z .  S, s k ł a d a j ą c y  s ię  z lu ­
dzi ,  p o s i a d a j ą c y c h  o d p o w i e d n i o  b r z m i ą c e  ty tu ły ,  
s i e d z ą c y c h  n a  o d p o w i e d n i o  m i ę k k i c h  „ f o t e l a c h "  
i o d p o w i e d n i o  w  n i c h  s ł o d k o  d r z e m i ą c y c h ,  c h c i a ł  
p o k a z a ć ,  ż e  p r a c u je . . .  N o t a b e n e  u c h w a ł a  o b o j ­
k o c i e  j e s t  j e d y n ą  „ z a s łu g ą *  o w y c h  p a n ó w ;  n a  n ie j  
z a c z y n a  s ię  i k o ń c z y  i c h  d z i a ł a l n o ś ć .  M i a ło  za ś  
to  b y ć  p r o t e s t e m  p r z e c i w k o  p o s t ę p o w a n i u  C z e ­
c h ó w  w  s p r a w i e  J a w o rz y n y . "
Pierw sze cytow ane zdanie je s t  dowodem rekor­

dowej ignorancji. Nie w ielu je s t  ludzi, którzy nie 
wiedzą o tern, że Zarząd ZZ z wnioskiem  tym  nie 
Występował, że postaw ił go jeden ze Związków, 
& w szystk ie poparły go jednogłośnie. Uwagi inne 
czysto polityczne autora, zdradzają um iejętność pi­
sania, A le...ksy-na są niesłuszne. Niezrobi A leksy 
dyplom atycznej karjery.

Drugą sensacją a l a  T y g o d n i k  S p o r t o w y  
w sosie  Turnedo je s t  prezes Cetnarowski, który po- 
hoć, jako zw ierzchnik Cracovji przygniótł ją  swym  
ciężarem i przerzuceniem jeg o  części na PZPN. Plo­
teczka brzmi następująco:

„ N i e k t ó r z y  o p o w i a d a j ą ,  iż C r a c o v j a  n i e c h ę t n i e  
w id z i  s w e g o  p r e z e s a  n a  k r z e ś l e  p r e z y d j a l n e m  P Z  
P N .  N i e w i a d o m o  ty lk o ,  czy  z p o w o d u  j e g o  o b e c ­
n e j  z u p e ł n e j  b e z s t r o n n o ś c i ,  czy  te ż  i n n e g o .  Z d a j e  
się ,  że  d r .  C e tn a r o w s k i  z a n i e d ł u g o  ju ż  z m u s z o n y  
b ę d z i e  w y b r a ć  p o m i ę d z y  p r e z e s u r ą  C r a c o v j i ,  a  p r e ­
z e s u rą  P Z P N .  A l t e r n a t y w ę  tę  s t a w i a j ą  m u  p o d o b ­
n o  j e g o  w ła ś n i  w s p ó ł p r a c o w n i c y  k lu b o w i .  P o d o b ­
n o  m a c h e r z y ,  p r z y z w y c z a j e n i  d o  o p e r o w a n i a  f igu- 
r a n t a m i  m a n e k i n o w y m i ,  z z a  p l e c ó w  k tó r y c h  f a k ­
t y c z n ie  r z ą d z ą ,  m a j ą  ju ż  u p a t r z o n e g o  n a s t ę p c ę  n a  
p r e z e s a  C r a c o v j i ,  k tó r y  p r ę d z e j  czy  p ó ź n i e j  w y ­
p ł y n i e  n a  w ie r z c h ,  a l b o w i e m  j e g o  k w a l i f i k a c j e  
m a t e r j a l n e  s ą  d o g o d n i e j s z e m i  i k o rz y s tn i e j s z e m i .  
o d  k w a l i f ik a c j i  m o r a l n y c h  d o t y c h c z a s o w e g o  k i e ­
r o w n ik a .  C z y  to  b ę d z i e  p o ż y t e c z n e m  d la  C ra c o v j i ,  
o k a ż e  p r z y s z ł o ś ć .  D la  P Z P N  b y ł o b y  to  z b a ­
w ie n ie m ."
Jeszcze złośliw si opowiadają, że dr. Lustgarten  

biedzi nad W isłą i czeka na ów mom ent w ypłynięcia. 
Potąd jtd n ak  fale rzuciły mu pod nogi tylko głów kę 
*l»4ai a.

Na Tygodniku Sportowym i to tym  z przed roku 
wzoruje się łódzka Gazeta Sportowa. W artykule 
wstępnym  wym yślanie; w artykule Olimpjada a pro­
fesjonalizm  bukiet błędów. Naprzykład:

„ J e d n a k  f a k t e m  je s t ,  ż e  p a ń s t w a  t r a k t u j ą c e  
s p o r t  a m a to r s k i ,  sw e  d r u ż y n y  r e p r e z e n t u j ą c e  w y ­
s y ła ją :  w y s y ła  r e p r e z e n t a c j ę  S z w e c ja ,  E s to n ja ,
A n g l j a  i w ie l e  in n y c h .

W o b e c  t e g o  n i e m a  d w ó c h  z d a ń ,  że  i m y  O l i m ­
p j a d ę  o b e s ł a ć  p o w in n i ś m y .  P i ł k a r z e  n a s i ,  c h o ć  
s p o t k a j ą  s ię  z z a w o d o w c a m i ,  n i e  s ą d z ę  b y  n ie  
m o g l i  r e p r e z e n t o w a ć  b a r w  n a s z y c h ,  D o ś ć  s t o s u n ­
k o w o  w y s o k i  p o z i o m  r o z w o j u  p i ł k i  n o ż n e j  p o z ­
w a l a  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  o s i ą g n ię t e  p r z e z  n a s z y c h  
p i ł k a r z y  w y c z y n y ,  n i e  b ę d ą  s ł a b e m i ,  i ż e  d e b j u t  
n a s z  w y p a d n i e  p o m y ś ln i e .

J e d y n a  rz e c z ,  n a s t r ę c z a j ą c a  p o w a ż n i e j s z e  t r u d ­
n o ś c i ,  to  w y b ó r  d ru ż y n y  r e p r e z e n t a c y j n e j .  N ie  
w ą t p i m y  j e d n a k ,  że  i w  ty m  w y p a d k u  c z y n n ik i  
m i a r o d a j n e  w y k a ż ą  z r o z u m i e n i e  d la  n a j ż y w o t n i e j ­
sz y c h  i n t e r e s ó w  s p o r tu .
Pozwolimy sobie zapytać czcigodną gazetę; Gzem 

państwa traktują sport? Skąd w języku polskim  
ukazał się wyraz „obesłać“? Trzecie zdanie w języku  
polskim powinno brzmieć: sądzę, że piłkarze nasi 
będą m ogli dobrze reprezentować barwy nasze, cho­
ciaż spotkają się z zawodowcami... i t. d.

Zdumiewającą ocenę wydarzeń przedstawia rt. 
w sprawozdaniu ze zgrom adzenia Związku Lekko­
atletycznego. Ni mniej, n i w ięcej dziwi się, że z sali 
narad w yszli ci członkow ie b. Zarządu, którym od­
mówiono votum zaufania. Czyli doprawdy rt. sądzi, 
że zręczność i parlam entaryzm  wym aga siedzenia  
z tym i, którzy nie m ają do nas zaufania. Zapewne, 
że je s t  to kw estja  względna, jednym  w ystarcza od­
mowa votum zaufania, innym  votum nieufności, a są 
i tacy, których trzeba w ylew ać za kołnierz i to będą 
starali się wrócić. Tylko niewierny, czy to je s t  par­
lamentaryzmem.

Możemy przejść do porządku dziennego nad tą  
sprawą, tem bardziej, że z okazji jubileuszu „Spor- 
tow ca“ chcem y mu złożyć nasze serdeczne życzenie. 
N iew iele je s t  pism w Polsce, które tak dobrze i chlub­
nie w ypełniają sw e zadania. W gorączkowej atm o­
sferze sportu wśród ciągłych niezadow oleń i zatar­
gów Sportowiec je s t  wzorem spokoju i objektywizm u. 
W każdym jego  numerze poza aktualizm em  znajdo­
w aliśm y artykuły podstawowe zasadnicze. W iem y 
w szyscy, że m łodzież sportowa artykułów tych  nie 
czyta. Kilka ich czasam i pozyskuje jednego pow aż­
nego i dojrzałego przyjaciela. Pom ieszczenie tych  
artykułów równa się zrezygnow aniu z taniej popu­
larności. Za to Sportowcowi należy się szacunek. 
N iech że w dniu jubileuszu w ybaczy nam zbyt sute 
niekiedy słow a krytyki 1 przyjm ie nasze życzenia.

Na zakończenie z prasy niesportowej podamy 
ciekaw e zestaw ienie głosów . Oto w „Kurjerze War­
szawskim" p. M. S. pisze, że „ciężka atletyka winna 
na razie zrezygnować z am bicji w ysłania sw ych  
uczestników  na igrzyska", a Żołnierz Polski w ob­
szernym  artykule ocenia bardzo przychylnie pracę 
Związku A tletycznego 1 jej rezultaty. Co do nas, 
godzim y się raczej ze 'sprawozdawcą „Żołnierza". 
Zbyt w iele mówi się u nas o piłce nożnej i lekkiej 
atletyce, chociaż one notorycznie na żadne sukcesy  
liczyć nie mogą. Pomówmy trochę więcej o zapa- 
śnictw ie i dźwiganiu ciężarów, a bodaj, że czeka nas 
m iła niespodzianka.

T . B .  G.

Nowim Spoitows M o n  Ni. i-ty
ukażą się w poniedziałek rano.
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Walne Z grom adzenie PZPN
(Dokończenie)

R o z p o c z ę t o  o b r a d y  o d  s t w i e r d z e n i a  l is ty  u p r a w ­
n i o n y c h  d o  g ło s o w a n ia .  O c z y w i ś c i e  n a jw ię c e j  g ł o s ó w  
m a  M a ł o p o l s k a ,  ( s t o s o w n ie  d o  l i c z b y  k lu b ó w  r o z g ry ­
w a j ą c y c h  m is t r z o s tw a ) ,  a  w i ę c  K r a k ó w  22 g ło sy ,  
L w ó w — 15, Ł ó d ź — 13, P o z n a ń — 11, W a r s z a w a —  10, 
G ó r n y  Ś l ą s k — 8 , L u b l in — 8 , T o r u ń — 7, W i l n o — 6 . R a ­
z e m  g ł o s ó w  100. N a s t ę p n i e  p r z y ję to  s t e r e o t y p o w y  r e ­
g u la m in  o b r a d ,  p o c z e m  p .  O b r u b a ń s k i ,  s e k r e t a r z  h o ­
n o r o w y ,  z ło ż y ł  w  im ie n iu  u s t ę p u j ą c e g o  z a r z ą d u  s p r a ­
w o z d a n i e .  D z ia ł a ln o ś ć  P Z P N  j e s t  z b y t  z n a n a  i z b y t  
m a ł o  m a m y  tu  m ie j s c a ,  b y  j e  p o w ta r z a ć .

N a jw y m o w n ie j s z y m  a r g u m e n t e m  n a  k o r z y ś ć  d a w ­
n e g o  Z a r z ą d u  j e s t  to ,  że  n i e c h ę t n y  m u  k ry ty k  (z K r a ­
k o w a ,  o c z y w iś c i e )  j a k o  j e d y n y  z a rz u t  p o d  j e g o  a d r e ­
se m , w y to c z y ł :  że.. . n i e  p o w i t a n o  d ru ż y n y  w r a c a j ą c e j  
z  F in la n d j i .  P o z a t e m  d e l e g a t o m  K r a k o w s k im  o g r o m ­
n ie  n i e  p o d o b a ł a  s ię  d y s k w a l i f i k a c j a  z a r z ą d u  K Z O P N .  
A l e  czy  to ,  że  z e b r a n i  by l i  i n n e g o  z d a n ia ,  czy  t e ż  d la  
b r a k u  k o n k r e t n y c h  w n io s k ó w ,  n a d  s p r a w ą  t ą  p r z e s z ło  
się  d o  p o r z ą d k u  b e z  z b y t e c z n e j  s t r a ty  c z a s u  n a  w y ­
s ł u c h iw a n ie  k r a k o w s k i c h  ża ló w .  In acze j  b y ł o  z G ó r ­
n y m  Ś lą s k i e m ,  k tó r y  r ó w n ie ż  z d y s k w a l i f a c j i  Z a r z ą d u  
G 5 Z O P N  n ie  b y ł  z a d o w o lo n y .  K o m i s j a  s p e c j a l n a  
i n c y d e n t  z b a d a ł a ,  i s tw ie rd z i ł a ,  że  z e  s t r o n y  G S Z O P N .  
z łe j  w o l i  n ie  b y ło ,  a  u c h y b i e n i a  n o s i ły  c h a r a k t e r  f o r ­
m a ln y .  Z e b r a n i e  d y s k w a l i f i k a c j ę  u c h y l i ło .

P o  u d z i e l e n i u  Z a r z ą d o w i  a b s o l u to r j u m  z a b r a n o  
się  d o  j e g o  ł o k c i o w y c h  w n io s k ó w .  S z y b k o  z a ł a tw io n o  
się  z , ,P u h a r e m  P o l s k i “ ; o d r z u c o n o  w n i o s e k  o r e a ­
s u m p c ję  u c h w a ł y  r e f e r e n d u m ,  k tó r e ,  j a k  w i a d o m o ,  p r o ­
j e k tu  g ie r  o p u h a r  n ie  p r z y ję to .  B y ł  to  m a ł y  p o d ­
s tę p  j), p r z e c i w n i k ó w  w n io s k u ,  k tó r z y  ,p r z e z  z r ę c z n ą

M is t r z e  b o k s u  n a  r. 1924: Ostrowski (w. c iężka ) ,  
T ym ińsk i)  w .  ś r e d n ia ) ,  Grochowski (w .  l e k k a ) .

m a n i p u l a c j ę  u n ik n ę l i  c i e k a w e j  d y sk u s j i .  S a m  p r o j e k t  
z d a n i e m  n a s z e m  m i a ł  tę  w a d ę  k a r d y n a l n ą ,  że  a t w a r z a ł  
d l a  k l u b ó w  d o b r y c h  o g r o m n ą  i l o ś ć  g ie r  p r z y m u s o w y c h .  
T e g o  zaś  m u s im y  u n ik a ć ,  s k o r o  n ie  c h c e m y  p r o w a ­
d z ić  g r a c z y  d o  z a w o d o w e g o  u p r a w i a n i a  p i ł k i  n o ż n e j .

O d r z u c e n i e  p r o j e k t u  p u h a r u  —  a  w ię c  w y t r ą c e n i e  
P Z P N - o w i  z r ą k  o g r o m n e g o  d o c h o d u ,  p o s t a w i ło  n a  
p o r z ą d k u  d z i e n n y m  s p r a w ę  z b ió r k i  o l im p i js k ie j .

Z a r z ą d  o b l i c z a  k o s z t a  e k s p e d y c j i ,  r a z e m  z w y ­
d a tk a m i  n a  s p r o w a d z e n i e  t r e n e r a  p .  B iro ,  na 5 0 0 0 — 
6 0 0 0  dolarów. P o  d łu g ie j  d o ś ć  j a ł o w e j  d y s k u s j i  z d e ­
c y d o w a n o ,  że  n a  w io s n ę  m a j ą  b y ć  ro z g ry w a n e  w  c a łe j  
P o l s c e  m e c z e  m ię d z y m i a s t o w e  ( s y s te m e m  p u h a r o w y m )  
n a  fu n d u s z  o l im p i js k i ,  o raz  z o b o w i ą z a n o  o k rę g i  do  
z e b r a n i a  n a  w ł a s n ę  r ę k ę  k w o ty ,  k tó r ą  i c h  d e l e g a c i  
z a d e k l a r u j ą .  A  w ię c ;  Ł ó d ź  6 0 0  doi., Lwów 5 00; K r a ­
ków 4 0 0 , P oznań 4 0 0 ;  Górny Ś lą sk  3 0 0 ;  W arszaw a 2 0 0 ;  
Lublin 100; W ilno 5 5 ; Toruń 5 5 . R a zem  2 6 1 0  dolarów. 
N i s k a  s t o s u n k o w o  s u m a  d l a  W a r s z a w y  t ł ó m a c z y  się 
t e m ,  że  n a  s to l i c ę  s p a d n i e  n i e m a l  w  c a ło ś c i  c ięża r  
o b e s ł a n i a  w s z y s tk i c h  i n n y c h  g a łę z i  s p o r tu .

*

D ru g ie g o  d n i a  n a  p i e r w s z y  o g i e ń  p o s z ł y  s k ła d k i .  
Z a r z ą d  d o m a g a ł  s ię  p o d w y ż s z e n i a  t a k s y  z a s a d n ic z e j  
z 30 ct. n a  50 ct. sz w a jc .  Z e b r a n i e  w n i o s e k  o d r z u ­
c i ło .  Z a r z ą d  z a g r o z i ł  n i e p r z y j ę c i e m  m a n d a t ó w ,  i g d y  
p o  p a r u  g o d z i n a c h  s p r a w ę  p o n o w n i e  g ło s o w a n o ,  b y ł  
w y n ik  50 z a  i 50 g ł o s ó w  p rz e c iw .  W t e d y  w r e s z c i e  
d e l e g a c j a  W a r s z a w y  o d w a ż y ł a  s ię  iść  w b r e w  o t r z y m a ­
n y m  in s t r u k c jo m  i p r z e c h y l i ł a  sz a lę  n a  k o r z y ś ć  w y ż ­
sze j  taksy .  J e s t  c h a r a k te r y s ty c z n e m ,  że  n a  w s z y s tk ic h  
w a l n y c h  z e b r a n i a c h  Z a r z ą d ,  k tó r y  m o ż e  p r z e p r o w a d z i ć  
g ł a d k o  n a j d o n i o ś l e j s z e  u c h w a ły ,  m a  z a w s z e  t r u d n o ś c i  
n a w e t  z d r o b n e m  p o d n i e s i e n i e m  o p ła t .

W n i o s k i  Z a r z ą d u  w  s p r a w ie  z m ia n  s ta tu tu  s t a n o ­
w i ły  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  s k o d y f i k o w a n i e  o b o w i ą z u j ą c e g o  
ju ż  w  n a s z e j  p i ł c e  n o ż n e j  p r a w a  z w y c z a jo w e g o .

P r o j e k t  z a s t ą p i e n i a  „ K o m is j i  T r z e c h 44 p r z e z  K a p i ­
t a n a  Z w i ą z k o w e g o  b y ł  n a  ty le  d o j r z a ły ,  ż e  n ik o m u  
n ie  p r z y s z ło  n a w e t  d o  g ło w y  n a d  n im  d y s k u to w a ć .

S y s te m  r o z g ry w e k  o m i s t r z o s tw o  P o ls k i  b y ł  o r z e ­
c h e m  t r u d n y m  d o  zg ry z ie n ia ,  d o  t e g o  s t o p n i a  t r u d n y m ,  
że  w p ł y n ą ł  z G ó r n e g o  Ś lą s k a  w n io s e k ,  b y  d l a  grun-  
t o w n ie j s z e g o  z a s t a n o w i e n i a  się .. .  w  ty m  ro k u  m is t r z o s tw  
n i e  ro z g ry w a ć  i cz e k a ć . . .  n a  d o ś w ia d c z e n i e ,  k tó r e g o  n a ­
b ę d z i e m y  n a  K o n g r e s i e  Fify . D łu g o  g a d a n o ,  p ó ź n ie j  
w  g ło s o w a n iu  o d r z u c o n o  w s z y s tk ie  w n io s k i ,  a  w o b e c  
n i e m o ż n o ś c i  p o z o s t a n i a  p r z y  status quo ante ( m a m y  t e ­
raz 9 o k r ę g ó w )  s k o n s t a t o w a n o  k o n i e c z n o ś ć  d a l s z e g o  
g a d a n i a  i p o w r ó c e n i a  d o  j e d n e g o  z o d r z u c o n y c h  
w n io s k ó w .  W r e s z c i e  z w y c ię s k o  w y s z e d ł  p r o j e k t  dr . 
L u s t g a r t e n a ,  z w a n y  „ t r z y  p o  t r z y “ (n ie  b y ł o  w  tej  
n a z w ie  n ic  z ło ś l iw e g o ) ;  a  w ię c  9 o k r ę g ó w  d z ie l i  się 
n a  3 g ru p y  p o  3 o k rę g i  w e d ł u g  p o ł o ż e n i a  g e o g r a ­
f i c z n e g o ,  a  m ia n o w ic ie :

Kraków  — Górny Ś lą sk  —  Ł ódź.
Poznań  — Toruń  —  W arszaw a.
Lublin  —  Lw ów  —  W ilno.
M is t rz o w ie  o k r ę g o w i  g r a j ą  n a  p u n k t y  (k a ż d y  

z k a ż d y m  p o  2  razy )  o m i s t r z o s tw o  sw ej  t ró jk i ,  z w y '  
c i ę ż c y  za ś  t y c h  g ie r  r o z g ry w a ją  n a  p u n k t y  f in a ł  m i '  
s t r z o s tw a  P o lsk i .

S y s t e m  t e n  j e d n a k  w e j d z i e  w  ż y c ie  d o p i e r o  w  r o ­
ku  1925. W  ty m  ro k u ,  z p o w o d u  O l i m p j a d y ,  r o z ­
g ryw ki  o k r ę g o w e  k la s  B. i C. o d b ę d ą  się  n a  wiosnę* 
k la s y  A  zaś  n a  j e s ie n i ;  m i ę d z y o k r ę g o w e  n ie  o d b ę d ą  się* 

*
W  k o ń c u  p r z y s t ą p i o n o  d o  w n i o s k ó w  c z ło n k ó w .  

K ra k ó w ,  z b y t  w y r a ź n ie  i d e n t y f ik u j ą c y  r e p r e z e n t a c j ę  
P o l s k i  z C r a c o v ią ,  d o m a g a ł  s ię  z e r w a n i a  k o n t r a k tó w  
z e  z w ią z k a m i  z a g r a n ic z n e m i  o m e c z e  m i ę d z y p a ń s t w o ­
w e ,  w  o b a w i e  z b y tn i e g o  p r z e c i ą ż e n i a  t e g o  k lubu .  
W n i o s e k  u p a d ł .  L ó d ź  d o m a g a ł a  s ię  r o c z n e g o  z a k a z u  
g ry  d l a  g r a c z a ,  k tó ry  n i e  o t r z y m a ł  z w o ln i e n i a ,  m n i e ­
m a ją c ,  że  ty m  s p o s o b e m  s k u t e c z n i e  z a p o b i e g n i e  z a ­
w o d o w s tw u .

Z e b r a n i e  b y ł o  i n n e g o  z d a n i a  i w n i o s e k  o d rz u c i ło .  
D a le j  z n ó w  K r a k ó w  d o m a g a ł  s ię  s k a s o w a n ia  u r z ę d u

S Z K O Ł A  P O D C H O R Ą Ż Y C H  W P .
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r e f e r e n t a  d l a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  w  P Z P N ,  n i e  w i ­
d z ą c  i n n e g o  s p o s o b u  p o z b y c i a  s ię  n i e m i ł e g o  s o b i e  
r e fe re n ta .  O c z y w i ś c i e  b e z s k u te c z n ie .

W a r s z a w a  p r z e p r o w a d z i ł a  u c h w a ł ę ,  o d b i e r a j ą c ą  g ło s  
K o le g ju m  S ę d z i ó w  n a  w a l n y c h  z e b r a n i a c h  o k rę g ó w .

*
O g r o m n i e  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e  m i a ł a  u c h w a ł a  

(w n i o s e k  p r o f .  W e y s s e n h o f f a )  o p r z y ł ą c z e n i e  s ię  d o  
b lo k u  p a ń s t w  p ó ł n o c n y c h ,  g d y b y  t e  b o j k o t o w a ł y  
O l i m p j a d ę  z p o w o d u  d o p u s z c z e n i a  z a w o d o w c ó w .
0  tern  w a r t o b y  o b s z e rn i e j  p o m ó w ić .

R ó w n i e ż  w a ż n ą  z m i a n ą  s t a tu tu  b y ł o  u c h w a le n ie  
n a  k o l a n i e  s p r e p a r o w a n e g o  w n i o s k u  L w o w a  o z m ia n ę  
o rd y n a c j i  w y b o r c z e j  w  O Z P N - a c h .  W  n i e k t ó r y c h  b o ­
w ie m  o k r ę g a c h  d a w a ł a  s ię  już  o d c z u ć  s u p r e m a c j a  
k lu b ó w  k la s y  C, B y ł  ju ż  n a jw y ż s z y  czas ,  b y  z a p o ­
wiedz m o ż e b n o ś c i  p o d o b n e j  , , d y k ta tu ry “ . Z n a l e z i o n o  
tak ie  w y jśc ie :  n a  z e b r a n i u  w a l n e m  k a ż d e g o  Z .O PN -u  
jes t  g ł o s ó w  1000, z  c z e g o  500 d l a  k la s y  A ,  300  d l a  B
1 200 d l a  C. W  k a ż d e j  k la s ie  g ło s y  d z ie l i  s ię  r ó w n o  
m ię d z y  k lu b y ,  a su m a  p o z o s t a ł y c h  u ł a m k ó w  p r z e z n a ­
c z o n a  j e s t  d l a  m is t r z a  d a n e j  k lasy .

*
W r e s z c i e  p r z y s z ły  o d w o ł a n i a .  R o z p a t r y w a n o  je  

p o d  h a s ł e m  d a r o w a n i a  w s z y s tk im  w s z y s tk ie g o ,  b y l e  
p r ę d z e j  sk o ń c z y ć .

Darowano  C r a c o v i i  k a r ę  40 z łp . ,  c h o ć  d o m a g a ł a  
*ię uchylenia  j e j ,  d a r o w a n o  g ra c z o w i  L K S  G a b r y e l o w i  
d y sk w a l i f ik a c ję ,  o b n i ż o n o  o d s z k o d o w a n i e  P o lo n i i  d la  
Ł K S -u  d o  500 z łp .  T r z e b a  z a z n a c z y ć ,  że  d o  p o w z i ę ­
ciu te j  u c h w a ł y  n i e  m a j ą c e j  z p o c z ą t k u  w c a l e  w i d o ­
k ó w  p o w o d z e n i a ,  z n a k o m i c i e  s ię  p r z y c z y n i ł  d e l e g a t  
L K S  ( . . . . p r z e p r a s z a m ,  L o d z i ) ,  s w e m  z b y t  „ in te n s y w -  
n e m “ p r z e m ó w i e n i e m .

*
W y b o r y  b y ł y  p o d  z n a k ie m  p o z o s t a w i e n i a  n a  s t a ­

n o w is k a c h  ludz i ,  k tó r z y  p r a c o w a l i  d o ty c h c z a s .  K o n t r -  
k a n d y d a tu r y ,  s t a w i a n e  w y ł ą c z n i e  p r z e z  K r a k ó w ,  u p a ­
d ły  j e d n o g ł o ś n i e .  S k ł a d  n o w e g o  z a r z ą d u  i w y d z i a ł ó w  
P o d a l i ś m y  w  n u m e r z e  , ,S t a d jo n u “ .

N a z w is k a  t a k i c h  ludzi ,  j a k  p- O b r u b a ń s k i ,  d u s z a  
P Z P N ,  c z ło w ie k  b e n e d y k t y ń s k i e j  w p r o s t  p r a c y ,  dr. 
C e tn a ro w s k i ,  p r o f .  G o e t e l ,  dr .  J e n ty s ,  S y n o w ie c ,  D e m ­
b iń sk i ,  d a j ą  p e ł n ą  g w a r a n c j ę ,  że  z a r z ą d  P Z P N  b ę d z i e  
n a d a l  p r o w a d z i ć  p o l s k i  s p o r t  p i ł k i  n o ż n e j  d o  e u r o ­
p e j s k ie g o  p o z io m u .  S.

Życie sportowe kobiet
A Z S .  S e k c j a  l e k k o - a t l e t y c z n a  — w s p ó l n a  d l a  p a ń  

1 p a n ó w  l i c z y  o k o ł o  30 p a ń .  D o  z a k r e s u  u p r a w i a n y c h  
c w ic z e ń  w c h o d z ą :  b ie g i  n a  60 i 1 0 0  m.,  s k o k i  w  d a l ,  
^ w y ż ,  r z u ty  o s z c z e p e m ,  d y s k i e m  i k u lą ,  T r e n o w a n e  
8ą r ó w n ie ż  p ł o tk i .

Z im ą  u p r a w i a n a  j e s t  g im n a s ty k a  l e k k o - a t l e ty c z n a ,  
ru c h y  d o  r z u tó w ,  sk o k i ,  p ł o tk i ,

T r e n i n g i  p r o w a d z i  B a q u e t .
D z i a ł a l n o ś ć  a k a d e m i c z e k  ż y w a  i e n e r g i c z n a .  W  r o ­

ku u b i e g ł y m  a k a d e m i c z k i  s t a w a ł y  d o  z a w o d ó w  o mi-  
* t r zo s tw o  P o l s k i ,  u z y s k u j ą c  II m i e j s c e  w  s k o k u  w z w y ż
0 .2 1 ) ,  It m i e j s c e  w  r z a c i e  k u l ą  (6,45), o r a z  w rz u c ie  
o s z c z e p e m  (16,76).

N a  z a w o d a c h  m i ę d z y k l u b o w y c h  A Z S  r o z e g r a n y  
k y ł  p o r a ź  p i e r w s z y  p i ę c i o b ó j  p a ń  (b ie g i  n a  60 i 2 C0  m., 
»kok w z w y ż  i w  da l ,  o r a z  r z u t  o s z c z e p e m ) ,  w  k tó r y m  
p ie r w s z e  m i e j s c e  z d o b y ł a  p .  W o y n a r o w s k a ,  o s i ą g a j ą c  
N a jw ięk s zą  l i c z b ę  p u n k tó w .

W  s e z o n i e  u b i e g ł y m  W a r s z a w s k i  A Z S  p r z y  w s p ó ł ­
u d z ia le  s ę d z i ó w  O k r .  Z w .  L e k k o - A t l e t .  z o r g a n i z o w a ł  
P ró b ę  p o b i c i a  r e k o r d ó w  p a ń .  P o b i t y  z o s t a ł  w ó w c z a s  
r« k o r d  w  r z u c i e  o s z c z e p e m  (21,60 W o y n a r o w s k a ) .

P o z a t e m  d z i e r ż y  A Z S  r e k o r d y  p a ń  w  r z u c i e  d y s ­
k iem  ( J a b ł c z y ń s k a  19,005 m.) ,  w  s k o k u  w  w y ż  (W o y -  
N arow ska  129 c m .)  i w  b i e g u  60 m. ( S z y m a n o w s k a  8  4 s.).

N a  s e z o n  b i e ż ą c y  A Z S  p r o j e k t u j e  r o z s z e r z y ć  p r o ­
g ra m  d z i a ł a l n o ś c i  k o b ie t ,  p r a g n ą c  u w z g lę d n ić :  b ieg i

d o  500 m.,  b ie g i  z p ł o t k a m i ,  b ie g i  n a  p r z e ł a j ,  s k o k i  
z m ie j s c a ,  p i ł k ę  k o s z y k o w ą ,  l a t a j ą c ą  i t.  p .

D o t y c h c z a s  m e t o d y k a  l e k k ie j  a t l e ty k i  d la  k o b i e t  
n ie  j e s t  i n d y w id u a l i z o w a n a .  T e n d e n c j e  w  ty m  k i e ru n k u  
i s tn i e j ą ,  w  ty m  t e ż  c e lu  A Z S  n a w i ą z u j e  k o n t a k t  z l e k -  
k o - a t l e ty c z n e m i  k o b i e c e m i  o r g a n iz a c j a m i  z a g r a n ic z n e m i .

Najwięksi atleci doby obecnej

RMDREW  CHRRLTON
M ło d z iu tk i ,  b o  z a l e d w i e  s z e s n a s t o l e t n i  A u s t r a l i j '  

c z y k  C h a r l t o n  w y d a j e  s ię  j a k  d o t ą d  w ie lk im  „ a s e m “ 
ju t ra .  O d g r y w a  o n  d o p i e r o  p i e r w s z y  a k t  sw e j  n i e ­
z w y k le  z a p o w i a d a j ą c e j  s ię  k a r j e r y  s p o r t o w e j ,  l e c z  ju ż  
d z iś  m o ż n a  g o  u w a ż a ć  z a  j e d n e g o  z  n a j z n a k o m i t s z y c h  
a t l e t ó w  św ia ta .  C h ł o p i e c  t e n ,  p o n a d  w i e k  r o s ły  i b a r ­
c zy s ty ,  d o t ą d  n i e z n a n y  z u p e ł n i e  p r z e z  A u s t r a l j ę ,  s t a ł  
s ię  w  j e d n e j  c h w i l i  n a j w i ę k s z y m  p o d z i w e m  ś w ia t a  s p o r ­
t o w e g o .  C h w i l ą  t ą  b y ł o  z w y c ię s tw o  n a d  A r n e  B o r g ie m  
n a  V4 m il i .  P r z e w a g ę  s w ą  p o t w i e r d z i ł  C h a r l t o n  n o w y m  
s u k c e s e m  w d r u g ie m  s p o t k a n iu  ze  z n a k o m i t y m  S z w e ­
d e m ,  ( n a  220 y  —  w  c z a s ie  2 :2 3 ’8)  i w r e s z c i e  w y z n a ­
c z o n o  t r z e c i  m e c z  d la  d a n i a  B o r g o w i  m o ż n o ś c i  r e w a n ­
żu, n a  p ó ł  m il i  (880  y . = 8 0 4  m.) .  C a ł e  S y d n e y  b y ł o  
d n i a  t e g o  p o r u s z o n e  n i e z w y k ł e m  s p o t k a n ie m ,  i c h o ć  
b y ł o  o n o  w y z n a c z o n e  n a  4 p o  p o ł u d n i u ,  ju ż  o d  r a n a  
z b i ty ,  n i e c i e r p l i w y  t ł u m  o b s a d z i ł  p ł y w a ln i ę .  P o  m a r ­
n y m  s t a r c i e ,  A r n e  B o rg  w y s u n ą ł  s ię  n a p r z ó d  i p r o w a ­
d z i ł  d o ś ć  z n a c z n ie  w y s u n ię ty  p r z e z  p ó ł  d ro g i .  T y m ­
c z a s e m  „ b o y “ w y k a z u j ą c  t a k t y k ę  r u t y n o w a n e g o  z a ­
w o d n i k a ,  an i  n a  c h w i l ę  s ię  n i e  p r z e j m o w a ł ,  n i e  p r z y ­
ś p i e s z a ł  t e m p a  i p ł y n ą ł  w c i ą ż  r ó w n o m i e r n i e .  B o r g  p o ­
c z ą ł  „puchnąć**, a  ry w a l  j e g o  p o  t ro s z e c z k u  n a d r a b i a ł  
s t r a tę ,  w r e s z c i e  u s u n ą ł  go ,  i z d o b y ł  1 5 m e t r ó w  a w a n s u .  
Z w y c i ę s t w o  s w e g o  f a w o ry ta

w 10 m in. 5 1'8 sekundy na 8 8 0  y .  
p r z y j ę ł a  p u b l i c z n o ś ć  a u s t r a l i j s k a  z  n i e p r a w d o p o d o b ­
n y m  e n tu z j a z m e m .  A r n e  B o rg  w y z n a ł  w t e d y ,  że  w id z i  
w  C h a r l t o n i e  p r z y s z ł e g o  m is t r z a  ś w ia ta ,  k t ó r e m u  w c z e ­
ś n ie j ,  c z y  p ó ź n ie j  u s t ą p i ć  b ę d z i e  m u s ia ł  p a l m ę  p i e r w ­
s z e ń s tw a ,  W i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e  o  t e m  w y w o ł a ł y  
z u p e ł n ą  k o n s t e r n a c j ę  w  „ p ł y w a c k i e j  Europie**. O c z y ­
w iś c i e  z p o c z ą t k u  n i e d o w i e r z a n o  w ie ś c io m ,  n a s t ę p n i e  
t w i e r d z o n o ,  ż e  A r n e  B o rg  n i e  p r z y z w y c z a i ł  s i ę  d o  
k l im a tu  A u s t r a l j i ,  w r e s z c i e  że  d a ł  s ię  p o b i ć  p o  to ,  b y  
w ię c e j  p u b l i c z n o ś c i  ś c i ą g n ą ć  n a  m e c z  n a s t ę p n y .  By 
o b a l i ć  w s z y s tk i e  t e  w e r s j e ,  w y s ta r c z y  u p r z y t o m n ić  s o ­
b ie ,  że  C h a r l t o n

w yrów nał rekord światowy na 4 4 0  y . — 5 : IJ ’8  
n a l e ż ą c y  o f i c j a ln ie  d o  A r n e  B o rg a ,  a  n a  p ó ł  mili  

pob ił o 17 '3  sekundy rekord 
ś w ia t a  u s t a n o w i o n y  r ó w n i e ż  p r z e z  S z w e d a  p o d c z a s  
ś w ię t a  P o k o j u  w  G o t h e b o r g u .

B y ł  t o  o s t a tn i  w y s t ę p  C h a r l t o n a  p r z e d  O l i m p j a d ą .  
W i d a ć ,  że  t r e n e r  j e g o  T o m m y  A d r i a n  r o z u m n i e j s z y  j e s t  
o d  m e n a g e r ó w  W e i s s m i i l l e r a  i o s z c z ę d z a  s w e g o  m ł o ­
d z iu tk i e g o  p u p i l a .  J e ż e l i  i s t o t n i e  z C h a r l t o n e m  n ie  
b ę d ą  s ię  o b c h o d z i ć ,  j a k  z m a s z y n ą  d o  r e k o r d ó w ,  n a  
w z ó r  k l u b ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  b ę d z i e  o n  m ó g ł  u t r z y ­
m a ć  s ię  p r a w i e  d o  30-go  r o k u  ż y c ia  w e  w s p a n i a ł e j  
k o n d y c j i .

P r z y p u s z c z a l n ie  d o  z e n i tu  sw e j  f o rm y  d o j d z i e  o n  
m i ę d z y  V 111 a IX  O l i m p j a d ą ,  p ó ź n i e j  b ę d z i e  o n  m ó g ł  
t y lk o  u t r z y m y w a ć  „ le s  b e a u x  r e s t e s * .  F a k t ,  ż e  o d  c z a s u  
w p r o w a d z e n i a  c r a w l a  r e k o r d y  z o s t a ł y  n i e m a l  z m o n o ­
p o l i z o w a n e  p r z e z  p ł y w a k ó w ,  n i e  m a j ą c y c h  d w u d z i e s t u  
la t ,  r z u c a  s ię  w  o c z y  i w a r t  j e s t  zas tanowienia, , .

W e i s s m u l l e r ,  A r n e  B org ,  H o d g s o n ,  M iss  E d e r l e ,  
Miss R ig g in ,  C h a r l t o n ,  E p e r j e s s y ,  T r o l l e  i c a ł y  le- 
g jo n  starów  a m e r y k a ń s k i c h  ś w ia d c z ą  w y ra ź n ie , ,  ż e  d l a  
p ł y w a k a  o k r e s e m  n a j l e p s z y c h  w y c z y n ó w  s ą  l a ta  
17 —  20. Z a g a d k a  tk w i  p r a w d o p o d o b n i e  w  k o n i e c z ­

—  13



S T A D  J O N Nr. 12

n e j  d la  w y ś c i g o w e g o  p ł y w a n i a  m ię k k o ś c i  r u c h ó w ,  
z w ł a s z c z a  s z y b k i c h  u d e r z e ń  c r a w l o w y c h  n ó g ,  k tó r e j  
w  w ie k u  p ó ź n ie j s z y m  n a b y ć  n ie  m o ż n a ,  a  p o s i a d a n ą  
ju ż  ł a t w o  u t r a c i ć .

C h a r l t o n ,  k tó r e g o  p o d o b i z n ę  w y p o ż y c z o n ą  z „M iro i r  
d e s  S p o r t s “ p o d a j e m y  n a  s t r o n ie  t y tu ło w e j ,  j e s t  t y p e m  
p ł y w a k a  o n a j z n a k o m i t s z y c h  w a r u n k a c h  w r o d z o n y c h ,  
ja k i e  m o ż n a  s o b i e  w y o b r a z i ć .  R o s ły ,  s m u k ł y  o k l a ­
s y c z n ie  p i ę k n e j  b u d o w i e ,  p r z y p o m i n a  o n  N o r m a n a  
R o s s a .  N a j w i ę k s z ą  a to l i  z a l e t ą  j e g o  j e s t  n i e o c e n i o n e  
d l a  p ł y w a k a  o p a n o w a n i e  r u c h ó w  i n i e w z r u s z o n y  s p o ­
kó j .  P ł y w a k — s p r in t e r ,  czy  s t a y e r  — m u s i  b y ć  f l e g m a ty -  
k ie m ;  n e r w o w i e c  b ę d z i e  s z a r p a ł  w o d ę  i s t a ł  w  m ie j s c u .

1 d l a t e g o  ju ż  d z iś  m o ż n a  w id z i e ć  w  m ł o d y m  c h ł o p ­
cu  w ie j s k im  z M a m ly  p o d  S y d n e y  g łó w n e g o  f a w o ry ta  
p ł y w a c k i c h  Ig rzy sk  VIII  O l i m p j a d y  i p r z y s z ł e g o  r e k o r d -  
m a n a  w s z y s tk i c h  d y s t a n s ó w .

D la  p r o p a g a n d y  p ł y w a n i a  w  A u s t r a l j i  u c z y n i ł  on  
p a r u  w y s t ę p a m i  w ie c e j ,  n iż  w i e l o l e t n i a  d z i a ł a l n o ś ć  z w ią z ­
ku. J e s t  o n  n a  d r o d z e  d o  p r z y w r ó c e n i a  a u s t r a l i j s k i e m u  
s p o r t o w i  p ł y w a c k i e m u  c h w a ły ,  j a k ą  m i a ł  z a  d a w n y c h  
c z a s ó w  K i e r a n a ,  B e a u r e p a i r e  a  i M iss  K e l l e r m a n .

T adeusz Semadeni.

Z m ia n y  w  program ie  Igrz. OiimpilsKicli
Ukazało się niedawno nowe wydanie ogólnego  

programu i regulam inu Igrzysk VIII Olimpjady, 
uniew ażniające wydania poprzednie. Zaszłe zm iany  
uw idocznim y poniżej.

Przewodnictwo kom isji w ykonaw czej Międzyna­
rodowego Komitetu Olimpijskiego objął zasłużony  
Pierre de Coubertin. D otychczasow y przewodniczący  
de Blonay został wiceprzewodniczącym , Nadto skład  
tejże kom isji wykonawczej pow iększony został 
o osobę p. Bdstroma (Szw ecja), prezesa IA.AF.

Z listy  federacyj m iędzynarodowych, których  
przepisy mają być stosow ane, w ykreślono Międz. 
Unją Hockey’ a na lodzie i Międz. Feder. Łyżwiar­
ską — wobec w łączenia odnośnych sportów do ram 
zawodów w Chamonix, pozostających, jak wiadomo, 
poza oficjalnem i Igrzyskami.

W lekkiej atletyce zam iast '^pięcioboju ze sk.

R E G U L A M IN  S P O R T O W Y
POLSKIEGO ZWIĄZKU 

BOKSERSKIEGO

(Ciąg dalszy)

§  2 2 . S ę d z i a  lu b  k i e r o w n i k  w a lk i  m a j ą  p r a w o  
s t o s o w a n i a  d o  z a w o d n i k ó w  n a s t ę p u j ą c y c h  kar:

/ .  N agana . O g ł a s z a  s ię  „ n a g a n ę ^  z a  n i e u s łu c h a n i e  
s ę d z i e g o ,  k i e r o w n i k a  w a lk i ,  lu b  m i e r z ą c e g o  cza s ,  o ra z  
z a  n i e p o p r a w n e ]  z a c h o w a n i e  s ię  w o b e c  n i c h .  P o w t ó ­
r z e n i e  m o ż e  s p o w o d o w a ć  d y s k w a l i f i k a c j e .

I I . O strzeżenie. O g ł a s z a  s ię  „ o s t r z e ż e n i e "  z a  w s z e l ­
k ie  w y k r o c z e n i a  w  w a lc e ,  n i e  m o g ą c e  j e d n a k  w p ł y n ą ć  
n a  je j  w y n ik .  O  i le  p o  d w ó c h  o s t r z e ż e n ia c h  b o k s e r  
w  c i ą g u  w a lk i  p o p e ł n i  j e s z c z e  j e d n o  p r z e w i n i e n i e  —  
p o d l e g a  d y s k w a l i f i k a c j i .

Z w r ó c e n i e  u w a g i  p r z e z  k i e r o w n i k a  w a lk i  n i e o g ł o -  
s z o n e i —  n ie  p o w i n n o  b y ć  i d e n t y f i k o w a n e  z o g ła s z a -  
n e m  z a w s z e  o s t r z e ż e n ie m .

N a g a n y  i o s t r z e ż e n ia  o g ł a s z a  s ię  w  p r z e r w a c h  m i ę ­
d z y  s t a r c i a m i  z p o d a n i e m  c h a r a k t e r u  p r z e w i n i e n i a .

ffS ' I II , D yskw a lifika c ja . S to s u j  e  s ię  z a  p r z e w i n i e n i a  
p o w a ż n e ,  m o g ą c e  w p ł y n ą ć  n a  r e z u l t a t  w a lk i ,  z a  k i lk a ­
k r o t n e  p r z e w i n i e n i a  l ż e j s z e  a d .  1) i II), o r a z  za  u c h y ­
la n i e  s i ę  o d  w a lk i  p o d c z a s  s p o t k a n ia .  D y s k w a l i f i k a -

w wyż powrócił pięciobój klasyczny, który w zw iąz­
ku z tem  znikł z programu t. zw. zawodów złożonych, 
obejm ujących teraz już tylko pięciobój now oczesny.

W programie kolarstw a dodano objaśnienie, jak  
ma być oceniany w ynik biegu drużynow ego na 
4000 m. Za zw ycięską uw ażana będzie ta drużyna, 
której trzeci członek (na czterech jadących w druży­
nie) zajmie pierwsze miejsce.

Termin nadsyłan ia  zgłoszeń im iennych zawod­
ników —kolarzy upływ a 2, a nie 3 lipca.

Skrócono też term in nadsyłania m odyfikacyj 
wydarzeń do gimnastyki; zam iast 8 - 7  lipca. Nadto 
pow iększono liczbę obowiązujących przyrządów
0 kółko, a listę  przyrządów, na których w ykonyw a­
ne być mają ćw iczenia dowolne, zm ieniono o tyle, 
iż obejmuje ona obecnie drążek, kółka, poręcze
1 konia z łąkami;

W szerm ierce dodano zawody jednostkow e we 
florecie dla pań.

W w alce klasycznej (zapasy) poprawiono po­
myłkowo źle wydrukowaną granicę górną wagi 
najlżejszej (poids coq); wynosi ona 58, a nie 50 kg.

W strzelectw ie średnica tarczy ma w ynosić 2, 
a nie 2 7 3 m. Pozatem  dodano przepisy o rozgryw­
kach na wypadek równości punktów.

W w ioślarstw ie nastąpiło  znaczne rozszerzenie 
programu, który teraz obejm ować będzie: jedyn k i 
(skiff), dwójki na 4 krótkie (double scule), dw ójki na
2 długie bez sternika (pairoar), dwójki na 2 dł. ze 
sternikiem , czwórki bez sternika, czwórki ze ster­
nikiem  i ósem ki ze sternikiem  (pair oar’y i czwórki 
bez stern. poprzednio nie b y ły  przewidziane). 
W związku z tem w ioślarstw o zam iast projektow a­
nych 3 dni (10, 12 i 14.VII) zajmie dni sześć, od 13 
do 17 lipca w łącznie, wobec zaś przesunięcia daty 
rozpoczęcia zawodów opóźnione zostały o 3 dni 
term iny zgłoszeń. Zgłoszenia ogólne narodów mają 
być przyjm owane do 1 czerwca, zgłoszenia im ienne 
do 22 czerwca, m odyfikacje do 3 lipca.

W żeglarstw ie zaznaczono, iż jach ty  „monotyp" 
będą dostarczone przez kom itet organiz. i loso­
wane.

Zamiast pokazu g ier ludowych odbędzie się po­
kaz gier dziecięcych.

c ja  b o k s e r a  r o z s t r z y g a  a u t o m a t y c z n i e  w a l k ę  n a  k o rz y ś ć  
j e g o  p r z e c i w n i k a .

§  23.  D o z w o l o n e m i  s ą  c io s y  z a d a w a n e  p i ę ś c i ą  
w  p r z e d n i ą  i b o c z n e  c z ę ś c i  g ło w y  i t u ł o w i a  p o w y ż e j  
p a s a .

§  24. Z a k a z a n e  j e s t  z a d a w a n i e  c i o s ó w  p o n i ż e j  
p a s a ,  w  t y l n ą  c z ę ś ć  g ło w y  i t u ł o w i a ,  z a d a w a n i e  c io ­
s ó w  n i e z a c i ś n i ę t ą  p i ę ś c i ą ,  n i e w y p c h a n e m i  c z ę ś c i a m i  r ę ­
k a w ic ,  n a s a d ą  i b o k i e m  d ło n i ,  p r z e d r a m i e n i e m ,  ł o k ­
c iam i,  r a m i o n a m i ,  n o g ą  lu b  g ł o w ą ,  z a d a w a n i e  c io s ó w  
z g ó r y  n a  d ó ł ,  o b r a c a j ą c  s ię  n a o k o ł o  s i e b ie ,  z a d a w a ­
n ie  c i o s ó w  p r z e c i w n i k o w i  l e ż ą c e m u ,  p o w s t a j ą c e m u ,  
z a p l ą t a n e m u  w  s z n u ra c h ,  t r z y m a n i e  p r z e c i w n i k a ,  t r z y ­
m a n i e  s ię  s z n u r ó w  j e d n ą  r ę k ą  i u d e r z a n i e  d r u g ą .

§  25. Z a  l e ż ą c e g o  u w a ż a  s ię  b o k s e r a ,  k tó r y  d o ­
t y k a  z ie m i  j a k ą k o l w i e k  c z ę ś c i ą  c i a ł a  p r ó c z  s t ó p .  Z a  
l e ż ą c e g o  u w a ż a ć  r ó w n i e ż  z a w o d n i k a  z w i s a j ą c e g o  na  
s z n u r a c h  o t a c z a j ą c y c h  r ing .

Z  c h w i l ą  u p a d k u  j e d n e g o  z  p r z e c i w n i k ó w ,  d rug i  
p o w i n i e n  się  c o f n ą ć  n i e z w ł o c z n i e  d o  r o g u  n a j b a r d z i e j  
o d l e g ł e g o  o d  b o k s e r a  l e ż ą c e g o  i t a m  p o z o s t a w a ć ,  d o ­
p ó k i  k i e r o w n i k  w a lk i  n i e  s k o ń c z y  l i c z e n ia .

G d y  s ię  d o  t e g o  n ie  z a s to s u j e ,  k i e r o w n i k  w alk i  
m a  p r a w o  z a p r z e s t a ć  l i c z e n ia ,  aż  d o p ó k i  z a w o d n i k  p o ­
z o s t a j ą c y  n a  n o g a c h  n i e  w y k o n a  p r z e p i s u .

B o k s e r ,  k tó r y  p r z y p a d k o w o  s ię  p r z e w r ó c i ł ,  o b o ­
w i ą z a n y  j e s t  n a t y c h m i a s t  s ię  p o d n i e ś ć .  (c .  d. n.)

—  14  —



Nr. 12 S T A D J O N

Z  ostatniej chwili
B O K S .  W  c z w a r t e k  20 i w  s o b o t ę  22 b. m. o d b ę d ą  

się  n a  sa l i  W a rsz .  T o w .  W i o ś la r s k i e g o  ( F o k s a l  i 9) d w a  
p o ł ą c z o n e  z p o k a z a m i  o d c z y t y  s ł y n n e g o  b o k s e r a  i t e o ­
re ty k a  t e g o  s p o r t u  W iktora  Junoszy ; w  c z w a r t e k  p . t .  „Boks 
w przeszłości i t e r a ź n i e j s z o ś c iw  s o b o t ę  p .  t. „ T echnika , 
ta k tyka  i trening boksera“ . N a z w is k o  p r e l e g e n t a  d a j e  
g w a r a n c j ę ,  iż o d c z y t y  te ,  k t ó r y c h  c e l e m  je s t  b l i ż s z e  
z a p o z n a n i e  sz e r s z e j  p u b l i c z n o ś c i  z t y m  t a k  p o p u l a r ­
n y m  o b e c n i e  s p o r t e m ,  z a d a n i e  s w o je  w  z u p e ł n o ś c i  
w y p e ł n i ą .  P o c z ą t e k  o g o d z .  8 .30  w ie c z ,  C e n y  b. p r z y ­
s t ę p n e .

C a r p e n tie r  t a k  p i ln i e  t r e n u j e  o b e c n i e ,  iż  m o ż n a  
w n o s ić ,  ż e  m a  w  p e r s p e k t y w i e  j a k i e ś  b .  p o w a ż n e  s p o t ­
k a n ie .  T r u d n o  b o w i e m  p rz y p u s z c z a ć ,  b y  c z y n i ł  to  w y ­
ł ą c z n i e  w  z w i ą z k u  z m e c z e m  p r z e c i w k o  T o w n l e y o w i ,  
k tó ry  n ie  m o ż e  b y ć  d l a  n i e g o  g ro ź n y m .  N ie  j e s t  w y ­
k l u c z o n ą  m o ż l iw o ś ć ,  iż  d o j d z i e  d o  s k u tk u  s p o t k a n ie  
r e w a n ż o w e  z Dem pseyem ,

*

P I Ł K A  N O Ż N A .  P o lo n ja  A — P o lo n ja  B z a g r a ły  
10:3. B e z c z y n n a  z im a  o d b i ł a  s i ę  n a  g rz e  m is t r z a  s t o ­
licy .  T y ł y  b y ł y  b .  s ł a b e ,  l e p i e j  z n a c z n ie  p r z e d s t a ­
w ia ł a  s ię  l in ja  a t a k u ,  k t ó r a  w y k a z a ł a  w ie l e  i m p e t u  
1 w e rw y .

M istrzo stw o  H isz p a n ji ro z e g r a  s ię  p o m i ę d z y  „ B a r­
ce loną* i „Bilbao".

*

T E N N 1 S .  S. L e n g l e n  p o b i ł a  w  M e n t o n ie  M iss  
R y a n  w  s t o s u n k u  7:5, 6:1, c z e m  d a ł a  d o w ó d ,  iż s ię  je j  
n ie  b o i ,  j a k  p r z y p u s z c z a ł y  p i s m a  a n g ie l s k ie .

M istrzo stw o  F ra n cji z d o b y ł  p o  raz  w t ó r y  B o ro t ra .
17 p a ń s t w  z g ło s i ło  s ię  d o  r o z g ry w e k  o ~puhar  

D a v isa .
*

A U T O M O B I L 1 Z M .  F o r d  z a m ie r z a  z a ło ż y ć  w  P o l ­
sc e  f a b r y k ę  s a m o c h o d ó w .

*
S Z E R M I E R K A .  S p o tk a n ie  m ię d z y n a r o d o w e  A u-  

strja  —  W ę g r y  ( n a  s z a b l e )  z a k o ń c z y ło  się  w y n ik i e m  
r e m is o w y m  8 :8 . J e s t  to  p o n i e k ą d  m o r a l n y  s u k c e s  A u s tr j i ,  
k tó r a  p o p r z e d n i o  p r z e g r a ł a  2 :8 .

L O T N I C T W O .  L ot n a o k o ło  św ia ta . W  a n g i e l ­
s k im  lo c i e  n a o k o ł o  św ia ta ,  k t ó r y  r o z p o c z n i e  s ię  z L o n ­
d y n u  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  k w i e t n i a ,  w e z m ą  u d z i a ł  n a ­
s t ę p u j ą c y  o f ic e ro w ie -p i lo c i ;  S tu a r t ,  M a c  L a r e n ,  P l e n -  
d e r l e i t h ,  i A n d r e w s .  P o l e c ą  o n i  n a  h y d r o p l a n a c h  V ic -  
k e r s - V ic k in g  z s i l n ik i e m  N a p i e r  L io n  400 M K . K a ż d y  
z p i l o t ó w  m o ż e  z a b r a ć  z e  s o b ą  t y lk o  4 kg. b a g a ż u  
o s o b i s t e g o .  D ł u g o ś ć  c a ł e g o  lo tu  w y n o s i  w  p r z y b l i ż e ­
n iu  35 .000 k m .  n a  c o  p o t r z e b a  b ę d z i e  o k o ł o  240 g o ­
d z in ,  czy l i  10 d n i ,  l i c z ą c  p r z e c i ę t n ą  c h y ż o ś ć  145 km. 
n a  g o d z in ę .

S a d i L e c o in te  p o b i ł  ś w ia to w y  r e k o r d  w y s o k o ś c i  
n a  h y d r o p l a n i e ,  o s i ą g a j ą c  9000 m tr .  P o p r z e d n i  r e ­
k o r d  H u r e l a  w y n o s i ł  6368 m. J e s t  to  19 r e k o r d  ś w ia ­
to w y  L e c o i n t e ’a  o d  c z a s u  z a w ie s z e n ia  b ro n i .  P o z o s t a ło  
m u  i c h  j e d n a k  2, r e s z t ę  p o b i l i  ju ż  A m e r y k a n ie .

*

P Ł Y W A N I E .  K o n ie c  e s k a p a d y  A rn e  B orga . P o
3 -c h  p o r a ż k a c h  o d  C h a r l t o n a  i p o  św ie tn y m  s u k c e s i e  
w  w y ś c ig u  n a  1 m i lę ,  w  k tó r y m  u s t a n o w i ł  o n  n i e b y ­
w a ł y  r e k o r d  22:34,  A r n e  B o rg  z d o b y ł  m i s t r z o s tw o  A u -  
s t r a l j i  n a  100 y. w  n i e n a d z w y c z a j n y m  c z a s i e  57 s. 
C z a s  t e n  s ł a b o  w y g l ą d a  w o b e c  w y n i k ó w  W e is s m i i l l e ra  
i K a h a n a m o k u —52*4 s. i j e s t  n a w e t  g o r s z y  o d  r e k o r d u  
e u r o p e j s k i e g o  B e lg a  V a n  S c h e l l a  (56 '4  s.).  N a  3/4 m i l i  
(1320 y. =  1206 m.) .  A r n e  B o rg  u l e g ł  s t a r e m u  r e k o r d -  
m a n o w i  ś w ia t o w e m u  B e a u r e p a i r e ’ow i .  B e a u r e p a i r e  j e s t  
w e t e r a n e m ,  k tó r y  w  n a j l e p s z e j  f o rm ie  b y ł  14 la t  t e m u .  
T a  p o r a ż k a  k o m p r o m i t u j e  n i e c o  S z w e d a .

A r n e  B o rg  w r a c a  d o  E u r o p y  v i a  A m e r y k a .  W  L o s  
A n g e l o s  p r o j e k t o w a n y  j e s t  m e c z  z  K a h a n a m o k u .

O c z y w i ś c i e  d o  150 y. H a w a j c z y k  je s t  m u ro w a n y .  
S ą d z ą c  p o  o s t a t n i c h  0:57 A r n e  B o rg a ,  p o w i n i e n  m ie ć  
w  s p r i n c i e  z n a c z n ą  p r z e w a g ę .  N a  220 y. s z a n s e  w y d a j ą  
s ię  r ó w n e ,  n a  d y s t a n s e  d łu ż s z e  K a h a n a m o k u  n i e  p ł y ­
w a  w o g ó l e .  P r z y p u s z c z a l n i e  w  A m e r y c e  a p o t k a  się  
j e s z c z e  S z w e d  z s a m y m  „ k r ó l e m “ p ł y w a n i a  W e is s m u l -  
le r e m ,  p r a w d o p o d o b n i e  w  M ia m i ,  w e  F lo ry d z ie  A r n e  
B o rg  m a  s z a n s e  p o w o d z e n i a  d o p i e r o  p o w y ż e j  800 m. 
C a ł e  to  t o u r n e e  m a  t o  d o  s i e b ie ,  ż e  o g r o m n ie  z m n i e j ­
sz y  z a i n t e r e s o w a n i e  p r z e d  z a w o d a m i  p ł y w a c k i e m i  O l i m ­
p j a d y ,  d a j ą c  z g ó ry  o d p o w i e d z i  n a  z a g a d k i .

KOMUNIKATY
Polskiego Związku Tow. Kolarskich, Polskiego Związku Bokserskiego, Polskiego Związku 
Tow. Wioślarskich, Centrali Akademickich Związków Sportowych, Warsz. Okrąg. Związku  
Pitki Nożne], Warsz. Okrąg. Związku Lekko - Atlet., Polsk. Tow. Atl., Wil. Okrąg. Związku 

N Lekko-Atletycznego.

K o m u n ik a t Nr. 10 Z w . P o l. Z w . S p o r to w y c h
N a  o s t a tn im  p o s i e d z e n i u  K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o  

2 Z  u c h w a l o n o  w o b e c  t e g o ,  że  P a ń s t w o w a  R a d a  W y ­
c h o w a n ia  F iz y c z n e g o ,  j a k a  n i e g d y ś  i s t n i a ł a  p r z y  M i­
n i s t e r s tw ie  Z d r o w i a  ju ż  o d  d w ó c h  la t  n ie  z b i e r a  s ię  
n a  p o s i e d z e n i a ,  w y s t ą p i ć  d o  M i n i s t e r s tw a  S p r a w  W e w ­
n ę t r z n y c h  z i n i c j a t y w ą  w  s p r a w i e  je j  r e a k t y w o w a n i a .

W n i e s i o n o  t e ż  d o  M i n i s t e r s tw a  S p r a w  W e w n ę t r z ­
n y c h  p o d a n i e  o o t w o r z e n i e  p r z y  I n s ty tu c ie  H y g ie n y  
P r a k ty c z n e j  P o r a d n i  S p o r t o w e j ,  w z o r o w a n e j  n a  t e g o  
r o d z a j u  i n s t y t u c j a c h  i s t n i e j ą c y c h  z a g r a n i c ą .  P r a w d o ­
p o d o b n i e  p o d a n i e  to  b ę d z i e  p r z y c h y ln i e  z a ł a t w i o n e ,  
a  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s i e  k a n d y d a t  w s k a z a n y  p r z e z  ZZ  
° t r z y m a  s t y p e n d ju m  R o c k e f e l e r o w s k i e ,  c e l e m  w y ja z d u  
d la  z a z n a jo m i e n i a  s ię  z t a m t e j s z e m i  p o r a d n i a m i  sp o r -
to w em i.

P o n i e w a ż  p r a s a  c z e s k a  w y c i ą g a  w n io s e k  z p e r ­
t r a k t a c j i  o z a w o d y  z k l u b a m i  s p o r t o w e m i  w  C z e c h o ­
s ło w a c j i  o o s ł a b n ię c i u  u c h w a l o n e g o  z e r w a n i a  s t o s u n ­
k ó w  aż  d o  lo j a l n e g o  z a ł a t w i e n i a  s p r a w y  J a w o rz y n y  
r o z e s ł a n o  z w i ą z k o m  p r z y p o m n i e n i a ,  że  z e r w a n i e  s t o ­
s u n k ó w  o b o w i ą z u j e  n a d a l  w  c a ł e j  r o z c i ą g ło ś c i ,  że  
W sze lk ie  p r ó b y  p e r t r a k t o w a n i a  o z a w o d y  s p o r t o w e  
P rz ez  p o s z c z e g ó l n e  k l u b y  z d r u ż y n a m i  s p o r t o w e m i  
w  C z e c h o s ł o w a c j i  p o w i n n y  b y ć  s u r o w o  k a r a n e ,  j a k o

n a r u s z e n ie  s o l i d a r n o ś c i ,  a w r e s z c i e  ż e  b o j k o t  r o z c i ą g a  
s ię  n i e ty lk o  n a  k lu b y  c z e s k ie ,  a le  t a k ż e  n a  n i e m i e c ­
k ie ,  ż y d o w s k ie ,  w ę g i e r s k i e  i s ł o w a c k i e  w  C z e c h o s ł o ­
w a c j i .  C o  d o  u d z i a łu  p a t r o l u  w o j s k o w e g o  p o l s k i e g o  
w  c z e s k i c h  z a w o d a c h  n a r c i a r s k i c h ,  z a r z ą d z o n e g o  p r z e z  
M in i s t e r s tw o  S p r a w  W o j s k o w y c h ,  p r z e s ł a ł  z a r z ą d  Z Z  
w  s w o im  c z a s i e  g e n e r a ł o w i  S o s n k o w s k i e m u  o b s z e r n e  
p i s m o  z p r z e d s t a w i e n i e m  s t a n o w i s k a  s p o r t u  p o l s k i e g o  
w  te j  s p r a w ie .

N ie  s p u s z c z a j ą c  z o k a  s p r a w y  b u d o w y  s t a d jo n u  
s p o r t o w e g o  w  W a r s z ą w i e ,  z a i n t e r p e l o w a n o  B r a c tw o  
S t r z e l c ó w  K u r k o w y c h ,  j a k im  j e s t  j e g o  s t o s u n e k  d o  M i­
n i s t e r s tw a  S p r a w  W o j s k o w y c h ,  o d n o ś n i e  d o  d z i e r ż a w y  
t e r e n ó w  fo r tu  S z c z ę ś l iw ic k ie g o ,  i w  j a k i e m  s t a d ju m  z n a j ­
d u j e  s ię  s p r a w a  b u d o w y  t a m ż e  b o i s k  s p o r t o w y c h .  N a  
p o s i e d z e n i u  z a s t a n a w i a n o  się  te ż ,  czy  i n i c j a ty w y  w  s p r a ­
w ie  b u d o w y  s t a d jo n u  s p o r t o w e g o  n i e  p o w i n i e n  u j ą ć  
w  sw e  r ę c e  Z a r z ą d  Z Z .

K o m u n ik a t K o le g ju m  S ę d z ió w  W O Z P N

N in ie j s z y m  p o d a j e  s ię  d o  o g ó ln e j  w i a d o m o ś c i ,  iż  
p i e r w s z y  e g z a m in  n a  s ę d z i ó w  p i łk i  n o ż n e j  o d b ę d z i e  
s ię  d n iu  23 m a r c a  1924 r. o g o d z .  10 r a n o  w  lo k a lu  
P K I O  p r z y  u l ic y  W ie j s k ie j  11.

W  s k ł a d  K o m is j i  k w a l i f i k a c y jn e j  w c h o d z ą  p p .  G r a ­
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Z A K O P A N E  

ul. Krupówki 127

P r e n u m e r a ta  w  m arcu  w ra z  z  d o d a tk ie m  p o n ie d z ia łk o w y m  4 .300 .0 0 0  m k.

CENY OGŁOSZEŃ: >/, str.—40 złp., ■/,—25 złp., ‘A— 15 zip.. >/,—8 złp., >/16—5 złp., w tekście o  50% drożej

P r e n u m e r a tę  p ro sim y  w p ła c a ć  n a  k o n to  c z e k o w e  P . K . O . Nr. 7498. —  R ed a k cja  r ę k o p isó w  n ie  zw raca-

T ło c z o n o  w  drukarni M. S . W o jsk .— P rzeja zd  10.

W y d a w ca : p p łk . dr. O S M O L SK I. R ed a k to r: k p t. K R Ó L IK O W SK I-M U SZ K IE T

R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : W A R S Z A W A , S E N A T O R S K A , G A L . L U X E M B U R G A , te l. 287-04.

po lska  C  półka C  portowa

Hoża 19 

Poleca 

D L A  S Z K Ó Ł  i K L U B Ó W  

wszelkie przybory i kostjumy 

D O  G I E R  S P O R T O W Y C H  

lekkiej atletyki i boksu. 

Katalogi ilustrowane — gratis.

O D P O W IE D Z I R ED A K C JI

S t. Z akrzew ski —  Gniezno. C z e k a m y  n a  k o r e s p o n ­
d e n c j ę .  D o d a t e k  w y s y ła m y .

B . B u ja k  —  C ieszyn . L e g i ty m a c j ę  w y s y ła m y .  Z  n a ­
d e s ł a n y c h  w i a d o m o ś c i  s k o rz y s t a l i ś m y ,  p r o s i m y  o d a l s z e .

„Dostawa wojskowa"
Z w raca m  u w a g ę  na ogłoszenie p rze ta rgu  

nieograniczonego na dos taw ę  przyborów 
sportow ych, um ieszczone w  „Monitorze Pol- 
sk im “ i „Polsce Z b ro jn e j“.

MSWojsk. Dep. VII »nt.

b o w s k i  J e rz y  ( j a k o  p r z e w o d n i c z ą c y  z r a m i e n i a  P Z P N ) ,  
k p t .  L o th  S t e f a n  i B in c e r  S te fan .

P i s e m n e  z g ł o s z e n i a  d o  e g z a m i n ó w  n a l e ż y  k i e r o ­
w a ć  d o  s e k r e t a r z a  K.S . B e d n a r s k i e g o  Ja n a .  W a r s z a w a  
C h m i e l n a  10— 15.

FU N D U SZ OLIMPIJSKI
K o n to  P K O  Nr. 8230  

N a  F u n d u s z  O l im p i j s k i  z łoży l i :
I n s p e k t o r a t  S z k o ln y  w B o ry s ł a w iu  700.000 m kp . ,  

J a n  H a m e r l a k  7.000.000, M a g is t r a t  w  D z iś n ie  7.500.000, 
n a u c z y c i e l s t w o  p o w i a t u  B ie l s k  P o d l a s k i  102.600.000, 
P l u t o n  Ż a n d a r m e r j i  w B ie l s k u  P o d l a s k i m  24.000.000. 
P K U  B ie ls k  P o d l a s k i  93.000.000; z e b r a n e  p o d c z a s  ć w i ­
c z e ń  H u f c a  S z k o l n e g o  im .  L e l e w e l a  10.000.000, O d d z .  
Z .  B. K. Ł y n t u p y  3 .500.000, K o ł o  m ł o d z i e ż y  L y n tu p y
5.000.000,  K - d a  P o l .  P a ń s tw .  Ś w i ę c i a n y  1.183.000, I n ­
s p e k t o r  S z k o ln y  1.620.000, O d d z i a ł  Z B K  N. Ś w i ę c i a n y
32.500.000, O d d z i a ł  Z B K  L y n t u p y  5.500.000, O d d z i a ł  
Z B K  W i s z n i e w o  3.000.000, M a c iń sk i  T a d e u s z  7.000.000.

List do Redakcji
S z a n o w n y  R e d a k to rz e !
U p r z e j m i e  p r o s z ę  o u m i e s z c z e n i e  w  „ S t a d j o n i e “ 

n a s t ę p u j ą c e j  u w ag i :
N i e w ą t p l i w i e  z  z a d o w o l e n i e m  p r z y j m ie  o g ó ł  w i o ­

ś la rz y  fak t  u z n a n i a  „Stadjonu** za  o f i c j a ln y  o r g a n  w i o ­
ś l a r s t w a  p o l s k i e g o ,  p i s m o  to  b o w i e m  j e d y n e  z  polski* h 
s t a r a ł o  s ię  o b e j m o w a ć  w s z y s tk i e  d z i a ły  s p o r tu .

Z a r a z e m  r a m y  ru b ry k i  „wioślars two** r o z s z e r z ą  s ię  
i p o c i ą g n ą  z a r ó w n o  t y c h  n i e l i c z n y c h ,  k tó r z y  p o s i a d a ­
j ą c  p o w a ż n e  w ia d o m o ś c i ,  i n t e r e s u j ą  s ię  w i o ś l a r s t w e m  
r o d z i m e m  i z a g r a n i c / n e m .

S k u p i e n i e  i c h  w  j e d n y m  o r g a n i e  d a  r e z u l t a ty  d o ­
d a t n i e  b a r d z o  s z y b k o :  n a u c z y  o g l ę d n o ś c i  p e w n y c h  s i e ­
b ie ,  a  n i e  p r z y g o t o w a n y c h ,  i p o b u d z i  t y c h  d r u g i c h  —  
u ś p i o n y c h ,  w io ś l a r s tw u  z a ś  p r z y s ł u ż y  s ię  b e z w ą tp i e n i a .  
B o  n i e  z a p o m i n a j m y ,  ż e  w io ś l a r s tw o  p o l s k i e ,  m im o  
c z t e r d z i e s tu  la t  i s t n i e n i a ,  j e s t  j e s z c z e  b a r d z o  m ł o d e ,  
n a  r a c j o n a l n e  b o w i e m  t o r y  w k r o c z y ł o  d o p i e r o  o d  la t  
k i lku .

T e  l a t a  s t r a c o n e  m u s im y  o d r o b i ć ,  d o ś w i a d c z e n i e  
z a g r a n i c y  w y k o r z y s t a ć  i w i e lk i e m i  k r o k a m i  z b l i ż y ć  się  
d o  w i o ś l a r s t w a  w s z e c h ś w ia t o w e g o .  E . Szreder.


